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0 podniesienie zarobków 
robotniczych

Mini«tcr Minc w jednym ze «wych 
ostatnich przemówień, mówiąc o obecnej 
sytuacji gospodarczej w Polsce, oświad­
czył: „Nie, jest jeszcze dobrze, ale jest 
już lepiej niż było — będzie jeszcze le­
piej aniżeli jest“,

Słu«zną tę uwagę potwierdza analiza 
płac robotniczych w latach '1:945 — 1946 
w porównaniu z kosztami utrzymania. 
Daje się tu zauważyć stały wzrost płac, 
niewspółmierny do wzrostu kosztów 
utrzymania.

Ceny kosztów utrzymania za zbadany 
' okres wzrosły wprawdzie o 18%, ale za 

ten okres płace wrzrosły o ponad 100, 
200, a nawet 300%,

W miesiącach maju, czerwcu i Hpcu 
place pracowników w dalszym ciągu 
wzrastają przy' równoczesnej pewnej 
obniżce cen kosztów utrzymania.

Gdybyśmy płace badali w cyfrach ab­
solutnych, przekonalibyśmy się, że są 
one wprawdzie jeszcze dość niskie, nie 
zaw«ze pokrywają wszystkie wydatki ro­
botnika, lecz stały ich wzrost przy jed­
noczesnej obniżce cen kosztów utrzyma­
nia pozwala wierzyć, że w krótkim prze­
ciągu czasu płace robotnicze wystarczać 
będą na utrzymanie względnego pozio­
mu życia.

Wzrost płac przy jednoczesnej nie­
współmiernie naałej zwyżce cen i kosz­
tów utrzymania przy jednoczesnym za­
stosowaniu środków podnoszących pła­
ce, stała troska organów kierowniczych 
przemysłu o los pracowników fizycznych 
pozwala wierzyć, że wszelkie trudności 
będą przezwyciężone i robotnik:—współ­
twórca i budowniczy nowej Polski — za 
pracę swą otrzyma wynagrodzenie, wy­
starczające nie tylko na utrzymanie, ale 
i podniesienie poziomu życia.

Taką jest odnośnie płac robotniczych 
polityka Rządu Jedności Narodowej, ta­
ką jest wola i nastawienie związków 
zawodowych oraz partyj robotniczych i 
— jak wskazaliśmy powyżej — na tej 
właśnie podstawie odbywa się już reali­
zacja planu stabilizacji płac.

Niestety — nie wszyscy kierownicy 
n̂aszych warsztatów pracy stosują się do 
realnych zarządzeń czynników rządo­
wych, nie wszędzie inspektorzy pracy 
związki zawodowe czy partie robotnicze 
potrafią dopilnować, czy podniesienie 
poziomu życiowego robotników i zaspo­
kojenie elementarnych ich potrzeb jest 
należycie docenianą i wprowadzane w 
czyn.

Jeże?! ta czy owa gałąź przemysłu na­
trafia —■ narazie — na niemożliwe do 
usunięcia trudności — tam robotnik bez 
szemrania okaże dalej swoją cierpliwość. 
Lecz gorzej, jeżeli robotnik czy też pra­
cownik umysłowy będzie krzywdzony 
celowo, przez złośliwość lub choćby lek­
ceważenie.

W tych wypadkach antyrobotnicze 
nastawienie jest równoznaczne z nasta­
wieniem antypaństwowym. Tych wypad­
ków tolerować nam nie wolno, a win­

nych należy pociągnąć do odpowiedzial­
ności.

Zbyt dużo ofiar poniósł świat pracy i 
zbyt dużo wkłada wysiłku w odbudowę 
kraju, ażeby gdziekolwiek mogło mieć 
miejsce celowe twzgl. lekkomyślne wy­
korzystywanie go.

Podobne wypadki ujawnić i ukrócić 
«wawolę ukrytych i jawnych wrogów de­
mokratyzacji życia naszego — oto jedno 

najszczytniejszych zadań przed̂ ta­

M anifestacja przyjaźni polsko-francuskiej
Akademia polska w Paryżu

Warszawa, 17, 7. Na zakończe­
nie pierwszego walnego zjazdu Polaków, 
byłych uczestników Ruchu Oporu we 
Francji, odbyła «ię Akademia, urządzo­
na przez Tow. Przyjaźni Polsko-Fran­
cuskiej, Francuskie Stowrarzy«zenie Par­
tyzantów i Związek Polaków — uczest­
ników Ruchu Oporu. ę

Na akademii obecni byli m. in.: min, 
Tillen, szef sztabu głównego obrony na­
rodowej gen, Juin, zastępca komendanta 
Paryża — gen. Petit, pułk. Tauquy, or­

ganizator i bohater powstania paryskie­
go, admirał Nomy i inni. Ze strony pol­
skiej obecni byli: ambasador Skrzeszew­
ski oraz członkowie delegacji z kraju: 
gen. dywizji Witold, Dłuski, Lętowski, 
Ożga-Michalski, major Jarecki,

Pierwszy przemówił sekretarz stowa- 
rzyszennia wolnych strzelców, Fignę, któ­
ry podkreślił poważny wkład Polaków 
w dzieło wyzwolenia Francji, wspomina­
jąc udział 20.000 górników polskich w 
powstaniu przeciwko Niemcom, wyzwo-

Proces działaczy WiN
B i a I y  s t o k, 17. 7. W  dniu 13 km. w sali 

teatrii miejskiego w  Białymstoku rozpocząia 
się przed wojskowym sądem rejonowym w 
trybie doraźnym publiczna rozprawa przeciwko 
,24 członkom bandy rabunkowo-terrorystyczaej 
VWiN, grasującej aa terenie Białostocczyzny 
od 1944 roku.

Na ławie oskarżonych zasiedli członkowie 
organizacji WiN — między innymi: Rybicki A* 
Jcksender, zastępca komendanta okręgu Bia­
łostocczyzny WiN, Bruliński Władysław, szeł 
biura. Iniormacji i Propagandy, Ostrowski Mie­
czysław, komendant obwodu Suwalskiego WiN, 
-Kleczko Piotr, zastępca komendanta obwodu 
Suwalskiego WiN, N iediw iecki Franciszek, 
prezes keJa PSL (posiadacz legitymacji człon­
kowskiej nr 3961, Lisewski Czesław (członek 
PSL). '

•Akt oskarżenia zarzuca wymiecionym dzia­
łalność terrorystyczną, która miała dopomóc 
do objęcia władzy przez tzw. rząd w Londynie. 
Organizacja liczyła na konflikt między mocar­
stwami angło-saskimi a Związkiem Radziec­
kim. Po uzcaniu Rządu Jedności Narodowej w 
Polsce, dowódca WiN wydał podkomendnym 

/rozkaz popierania wszelkimi sposobami PSL. 
Na podstawie posiadanych dowodów ustalono, 
że organizacja WiN na zarządzenie rządu emi­
gracyjnego w Londynie zajmowała się zbiera­
niem materiałów o charakterze szpiegowskim, 
którty z kolei przekazywała drogą radiową do 
Londynu. Prócz tego banda ta dokonywała m, 
in, napadów i rabunków, dziełem bandy jest ró­
wnież spalenie 7 w si w  wojew. Białostoc­
kim, gdzie zginęło w  ogniu łub zostało zamor­
dowanych kilkadziesiąt osób, w  tej liczbie 5 
dzieci.

Po ustaleniu personalii, sąd przystąpił do 
przesłuchania oskarżonych. Aleksander Rybnik
zeznaje, że ci członkowie AK, którzy nie u- 
jawnili się w  czasie, przeszli do WiN. O Ijym

wiedzieli, ie  Mikołajczyk był Jedaym z twór­
ców AK, byli zdziwieni faktem, iż po powro­
cie z emigracji do kraju, nie robił on nic dla 
umożliwienia im powrotu do legalnego życia 
politycznego.

To stanowi o tym, że WiN trwa nadal w 
konspiracji. Rybnicki przynaafe się de napa­
dów na jedaoetki Wojaka PoUkiege, do walki 
z rządom i uptrejem demokratyczny*.

Rozprawa trwa.

Warszawa — Sztokholm€
Polskie Linie Lotnicze „Lot1’ uruchomiły 

stałą linię (komunikacji powiatrznej na 
trasie Warszaw a - Sztokholm i z powrotem..

yLot do Sztokholmu trwa 3 godz. 15 min. 
Samolot odlatywać będzie raz w tygodniu 
We w torki i (powracać tego sam?go dnia po 
:d w u godz innym postoju w Sztokholmie.

lenia przez oddziały polskich partyzan­
tów miasta Carreux i ich udział w oswo­
bodzeniu Lyonu,

„Ścisły związek obu bratnich republik 
— mówił Fignę — jest dziś bardziej 
niż kiedykolwiek wskazany. Przyjaźń 
Polsko-Francuska, umocniona wspólnie 
przelaną krwią, potrzebna jest dla odbu­
dowy naszych obu krajów i zagrodzeniu 
drogi reakcji, która nie skapitulowała. 
Dziękujemy Narodowi Polskiemu za 
podtrzymanie naszej propozycji zerwa­
nia stosunków z Hiszpanią.

Okrzykiem na cześć demokracji pol­
skiej i przyjaźni polsko-francuskiej za­
kończył Fignę sWe przemówienie, po 
czym ze strony francuskiej przemawiało 
jeszcze dwóch mówców.

Mim Sini. Dem. u
W a r s z a w a ,  17. 7. Premier Osóbka-Mo- 

rawski podejmował w  prezydium Rady Mini­
strów ponad 100 delegatów kongresu Stronnic­
twa Demokratycznego. Goście przyjęli owaćjyj- 
aie przemówienie gospodarza, w którym pod­
kreślił wagę i potrzebę harmonii i zespolenia 
interesów świata pracy umysłowej ze światem 
pracy fizycznej dla dobra wielkości Narodu i 
Państwa. Rozwijając tezę Premiera, przema­
wiali: rektor Uniwersytetu i Politechniki we 
Wrocławiu, prof. Kulczyński, i wiceminister 
Chajnt. Przemówienia poprzedziła dekoracja 
medalem zwycięstwa i wolności 89 uczestni­
ków kongresu.

Statek „Sobieski" w Gdańsku
G d a ń s k ,  17. 7. Do portu przybył z An­

glii statek „Sohieaki1', przywożąc ok. 2000 żoł­
nierzy i oficerów polskich.

Generałowie niemieccy
za kolczastym drutem

Wiiszawa-ParYż i ffanzawa-Raga
w  a r s z a w a .  W wyniku międzynarodo­

wej konferencji w sprawie rozkładu jazdy ex- 
pressów europejskich, uruchamia się bezpo­
średnią komunikację Warszawa—Paryż i War­
szawa—Praga. ,

Z Warszawy do Paryża kprsować będzie 
wagon specjalny I i II klasy pospiesznym po­
ciągiem praskim. Odjazd z Warszawy o gądz. 
23.30 we wtorki, czwartki i  soboty (w pozo­
stałe dni tygodnia wagon kursuje w relacji 
Warszawa—Praga), przyjazd do Paryża czwar­
tego dnia — w piątki, niedziele i  wtorki. Od­
jazd z Paryża o godz. 21.15 w poniedziałki, 
środy i piątki, przyjazd do Warszawy 'czwar­
tego dnia — w e czwartki, soboty i ponie­
działki o godz. 7.58.

wicieli związków 
le h f li f l ic z y c h .

zawodowych i partyj
l

Pachołków reakcyjnych należy usu­
nąć ze zajmowanych stanowisk kierow­
niczych, gdyż celowym Vywoływaniem 
niezadowolenia wśród sfer* robotniczych 
krzewią zło, które w kroczeniu na dro­
dze do rozwoju naszej państwowości — 
tak pod względem politycznym jak i go­
spodarczym — będzie mogło stwarzać 
poważne prżeszkody.

Zatem czuwajmy i reagujmy odpo­
wiednio na poczynania tych, którzy — 
jako wrogowie świata pracy — krzyżują 
glająjS iz ą d o w g ss b . *£W.

Bruksela (ZAP], W belgijskim 
mieście Brugge znajduje *ię obóz brytyj­
ski dla niemieckich oficerów wziętych 
do niewoli. Znalazł w nim przymusowe 
pomieszczenie niemal cały „rnózg“ nie­
mieckiego miliiaryzmu, za wyjątkiem 
jednostek, zasiadających w Norymber­
dze na ławie oskarżonych lub powoła­
nych tam na świadków. Ogółem znajdu­
je «ię tam 137 generałów, 31 admirałów 
oraz 202 pułkowników, podpułkowników* 
i innych oficerów; Komendantem obozu 
jest podpułkownik angielskiej artylerii 
dalekonośnej, który sam przebył 15 mie­
sięcy jako jeniec we Włoszech. Dba on 
o to, aby powierzonym jego opiece nie 
powodziło się w niewoli ani o odrobinę 
lepiej, niż kiedyś jemu i jego towarzy­
szom broni.

Obóz ten odwóedził dziennikarz ame­
rykański Russel Hjll, a o swych- wraże­
niach opowiada na łamach „New York 
Herald Tribune",. Rozmawiał on z gen. 
Eberhardem v. Mackensenem, synem 
znanego marszałka z pierwszej wojny 
światowej. Mimo swych 56 lat wygląda 
on na młodzieńca 20-letniego. Nie może 
zrozumieć, dlaczego trzyma się go w nie­
woli, chociaż już w roku 1944 wystąpił 
ze służby. Żalił się na postępowanie 
sądu norymberskiego, twierdząc, że nie 
można winić komendantów wojskowych, 
jak Keitel i-Jodl, ponieważ nie czynili 
niczego innego, jak tylko swą powinność 
wojskową. Jak przeważna większość, 
narzekał na wyżywienie. Jeńcy otrzy­
mują dziennie 2.000 kalorii, co jest dwu­
krotnie więcej, niż otrzymują Niemcy 
niepracujący, jpod okupacją angielską.

Nic nie wskazuje na to, by w obozie 
miano «ię z jeńcami ciaćkać. Nie dostają 
oni papierosów, ani też innych nad da­
wek. Mieszkają w wielkich, niepodzielo- 
nych na pokoje barakach o 54f łóżkach. 
Pułkownicy mieszkają po 32. Tylko 
baraki dla generałów i admirałów' po­
przedzielane są ściankami drewnianymi 
na mniejsze ubikacje, po 4 osoby każda. 
Wszyscy muszą codziennie stawać kil­
kakrotnie do apelu.

Na pytanie, co jeńcy robią przez cały 
dzień, odpowiedział komendant sardo­
nicznie: „Kręcą palcami'młynka". Nie­
którzy z oficerów byli poprzednio w 
niewoli amerykańskiej. Ci twierdzą, że 
tam było im znacznie lepiej. Nie podo­
bało się -;m jedynie, że musieli nosić 
zwykłe ubrania jenieckie, Anglicy zaś 
pozostawiają im uniformy z dystynkcja­
mi, jak to przewiduje konwencja gene­
wska. Wszyscy mają obowiązek saluto­
wania komendanta obozu i innych ofice­
rów angielskich bez względu na ich sto­
pień. Obóz ma być w ciągu lata przenie­
siony do Niemiec,

Klitki* wij jgmotci y zagranicy

L o n d y n .  Rzymski korespondent1 „Daily 
Mail'* donosi, że W. austriacki kanclerz Kurt y, 
Sckuackaigg zgodził się na pracę w  Sojuszni­
czym Zarządzie Wojskowym.

L o n d y n .  Były marszałek niemiecki Rund- 
stedt, b. marszałek Kleist oraz b. gen. Blursćn- 
tfiłt zostali obecnie umieszczeni w  obozie jeń­
ców wojenrfycfe vr Walii.

F r a n k f u r t  o. M. ZosUl* tu otwarta 
pierwsza td  szeregu lat loża masońska. W n« 
roczystości otwarcia wziął m. in. udział p, 
John riorril, jako przedstawiciel-loży angiel­
skich* —  - -  • - —
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Rezolucje Wydziału Wykonawczego

lilaie ń iiaj „ttimi"
Berlin. (ZAP). Mocne stanowisko 

min/ Mołotowa, domagającego 6ię sta­
nowczo odszkodowań w wysokości 10 
miliardów dolarów i związana z tym 
dyskusja na konferencji paryskiej zna­
lazła szerokie echo w prasie międzyna­
rodowe j.

Najdziwniejszy ze wszystkich jes* 
głos „New York Times". Uważa on, że 
suma 10 miliardów jest zupełnie niereal­
na i że na jej zapłacenie Niemcy musia­
łyby pracować około 100 lat. Tak «amo 
długo musiałaby więc trwać okupacja 
strefy sowieckiej „co jest niemożliwe".

Na uzasadnienie swojej tezy przyta­
cza „New York Times" fakt, że w roku 
1918 żądano od Niemiec, znacznie sil­
niejszych gospodarczo i terytorialnie niż 
są obecnie, znacznie mniejszych odszko­
dowań, a i te mniejsze żądania prowa­
dziły Niemcy do katastrofy.

Tyle „New-York Times". Nie wiemy, 
kto był autorem tych wywodów. Być 
może, że wywody te pochodzą od Nie­
cą amerykańskiego, co jest bardzo praw­
dopodobne. Nie będziemy się dziwili, 
jeśli w prasie amerykańskiej pojawią 
się głosy, domagające się zupełnego po­
darowania Niemcom odszkodowań, bo 
już dzisiaj zjawiają ®ię głosy, litujące 
się nad zniszczeniem Niemiec i rzekomo 
panującym tam głodem, „Jakże więc x 
zniszczeni i głodni mogą płacić"..,

Na. oata-tnim posiedzeniu W ydziału W yko­
nawczego CKZZ uchw alono m. in. następujące 
razolucje:

Reezolucja w spraw ach organizacyjnych 
•tw ierdza, że w dalszym  cif.gu zwiększa się 
liczba członków  Związków Zawodowych.

Liczba ta tylko w ciągu ostatniego miesiąca 
wzrosła o 210.479 -członków i  wynosi obecnie 
1.7SD.431 członków.

Świadczy to nie tylko o  rosnącym  autory­
tecie Związków, Zawodowych, lecz również o 
poważnym wysiłku organizacyjnym Zarządów 
Głównych, O ddziałów i Kół Związkowych na 
całym terenie polskim .'

Rezolucja stw ierdza dalej, że niektóre OKZZ 
niedostatecznie aktyw nie zajm ują się codzien­
ną prhcą nad popraw ą bytu m as pracow ni­
czych. W  pracy  R ad Zakładow ych są  - pew ne 
niedom agania, w ynikające stąd, że duża ilość 
Rad Zakładow ych nie jest ob zna imiona z  tre ­
ścią d ek re tu  o Radach Zakładow ych i odnoś­
nym; rozporządzeniam i M inisterstw a Pracy i 
Opieki Społecznej.

N iektóre Zarządy Główne nie instruują w 
dostatecznym  stopniu R ad Zakładowych i  nie 
dopilnow ują w ykonania .przepisów o system a­
tycznym skdedaniu spraw ozdań Radom Z akła­
dowym przez, D yrekcję. N ie wszędzie są  p rze ­
strzegane przepisy  instrukcji M inisterstwa 
Przem ysłu z dnia 1 kw źietnia 1945 o „rozgra­
niczaniu kom petencji D yrektorów  i Rad Zakła- 
4©wych,’ł dotyczące wspólnej decyzji i pod ­
pisów w opraw ach przyjm ow ania i w ydalania 
robotników  i pracow ników , przydziału m iesz­
kań służbowych robotnikom  i pracow nikom  
itd . N iedostatecznie ścisły  je st kontak t R ad Z a­
kładow ych z wyborcami.

W ydział W ykonaw czy KCZZ postanów:! 
wezwać w-szystkie instancje związkowe (Żarz. 
Gł, OKZZ, P&w. Rady Zw. Zaw., O ddziały itd.) 
do usprawnienia p racy  nad popraw ą bytu mas 
pracujących, dopilnowaniem  spraw  regułach 
płac, spraw  aprow izacyjnych, mieszkaniowych, 
w alki z  nadużyciam i i biur.pkratyzraem i spraw - 
nfctfo działania U bezpieczalni Społecznej itp. 
W ydział W ykonaw czy „wezwał do realizacji 
uchw ały KCZZ, mówiącej o 2 milionach człon­
ków Związków Zawodowych do dn ia  w ybo­
rów.

Wydział W ykonaw czy w ezw ał rów nież do 
ustalenia w zakładach pracy  ścisłych term inów  
zebrań spraw ozdaw czych w spraw ie w ykonania 
planów  produkcyjnych.

Rady Z akładow e winny do końca rh. do k o ­
nać ścisłej kontro li stanu  bezpieczeństw a i u- 
rządzeń technicznych.

W  SPRA^O E GŁOSOWANIA LUDOWEGO

Rezolucja w  spraw ie G łosow ania Ludowego 
stw ierdza, że wynik G łosowania Ludowego 
stanow i pow ażne zwycięstwo Obozu D em okra­
tycznego, do  czego w alnie przyczynił się tak - 

-że ruch zawodowy. t

Podkreślając zdecydow ane xw yc>tsw o O- 
bozu Demokratycznego w Referendum, rezolu­
c ja  stw ierdza dale j, i ę  nie możemy przejść 
do  porządku dziennego nad faktem stosunkow o 
dużego procentu  odpow iedzi „nie1' na j2-gie i 
3-c:e pytanie i  większości negatywnych odpo­
w iedzi na^ p ierw sze pytanie w K rakow ie i w 
Poznaniu.

N ależy obiektywnie stw ierdzić, że obok gło­
sów legalnej opozycji, obok głosów w ydziedzi­
czonych obszarników szlacheckiej Polski, w iel­
kiej burżuazji, części kleru i  terrorystycznych 
grup faszystowskich, przeciw  Rządowi- padły 
również^g^osy ludzi obiektywnie niezadowolo­
nych, przez których przem ówiła niewyrozum o- 
wana opozycja lub wrogość do nowego ustro ­
ju, lecz ich ciężkie m aterialne położenie.

Zwycięstwo, odniesione w Głosowaniu Lu­
dowym, utrw ala istnienie rządów  dem okratycz­
nych w Polsce, lecz jednocześnie nakłada na 
raćh  z-awodowy obowiązek takiego rep rezen to ­
wania -interesów św iata pracy, by  cała nasza 
polityka gospodarcza służyła przede wszystkim 
klasie pracującej.

Glos-owande Ludowe w ykazało, że jedność 
narodow ą trzeba budować p rzez  konsekw entną 
walkę z wrogami dem okracji i k lasy  pracują­
cej, p rzez w alkę z przywilejam i, z każdym \ 
przejaw em  pasożytnictwa, ko rupcji i  n ad ­
użycia.

DO W ALKI Z FASZYZMEM I REAKCJA!

W ydział W ykonawczy wzywa Związki Za­
wodowe do zaostrzenia w alki z faszymem i 
reakcją, do nieustannej p racy  nad  radykalną 
popraw ą położenia m aterialnego św iata pracy. 
Rezolucja wskazuje na konieczność osadzenia 
w obozach pracy elementów szabrowniczych i 
aspołecznych,, oczyszczenia aparatu  państw o­
wego z elementów antydem okratycznych i  n ie ­
uczciwych, kontroli społecznej nad aparatem  
w. przem yśle i zjednoczeniach. Domaga się nez 
względnego stosow ania sądów  doraźnych w o­
bec w innych gwałtów i m orderstw;

Rezolucja stw ierdza, że odpow  edzialność 
za przyszłość k ra ju  w zięły na siebie p racu ją ­
ca wieś. .robotnicy i pracow nicy umysłowi, k tó ­
rzy konstruktyw ną i ofiarną p racą  nad rea ii- , 
racją program u obozu dem okracji doprow adzą 
do pełnego zwycięstwa niepodległej, suw eren­
nej i ludow ej Polski,

-

Bandy terrorystyczne w Niemczech
Berlin. (PAP). Według , doniesień 

brytyjskiej służby informacji zorganizo­
wane przez młodzież niemiecką bandy 
terrorystyczne i ruchy podziemne uda­
remniają wysiłki sojuszników, zmierza­
jące do przywrócenia porządku społecz­
nego. Młodzież należąca do tych band 
składa się z 2 kategorii — sprowadzo­
nych na manowce młodocianych wino­
wajców i fanatyków politycznych. 35 
młodych ludzi aresztowano za zorgani­
zowanie ruchu podziemnego „Rana" (ra­
dykalni nacjonaliści) na terenie Liine- 
burgu, gdzie uczucia antybrytyjskie są 
specjalnie silne. „Rana" je*t jedną z 
wielu tajnych organizacji, które skupia­
ją młodzież hitlerowską. Aresztowani 
członkowie bandy są  przeważnie w w'ie- 
ku od lat 18 do 26. Malowali oni swa­
styki na ścianach i nalepiali afisze, ma­
jąca podburzać ludność niemiecką prze­
ciwko władzom okupacyjnym. Działal­
ność większości tyfeh band ograniczyła 
«ię dotąd głównie do Szerzenia propa­
gandy wywrotowej, za pomocą której 
miały one nadzieję pozyskać więcej siły 
w celu wykonywania aktów gwałtu. Gdy 
młody człówiek wstępuje, do jednej z 
niemieckich organizacji * podziemnych, 
pierwszym jego zajęciem jest wypisywa­
nie na murach.

W północnym okręgu nadreń«kim 
Merksiein znaleziono na domach wyko­
nane kredą napisy wysokości 50 cm., 
głoszące: „Adolf Hitler żyje". Jeden i  
lego rodzaju fanatyków w Schwarzwal­
dzie został schwytany i stracony za taką 
agitację. .

Zarząd wojskowy donosi, że w Kolo­
nii znaleziono jajka z wymalowaną na 
nich swastyką i hasłem: „Oby powróciły 
dawne czasy". Chociaż władze brytyj­
skie wyznaczały kilkakrotnie termin, w 
którym Niemcy mogli oddać posiadaną 
broń i amunicję* dotąd mają miejsce 
aresztowania za nielegalne posiadanie 
broni. W czerwcu niejaki Julius Zilcher 
został skazany w Kilonii na śmierć za 
ukrycie 14 karabinów i 12.000 pocisków 
w swym schronie przeciwlotniczym. W 
tym samym tygodniu Karl Waligóra z

Księgarze i bibliotekarze
poszukiwani

Warszawa.  (SAP). Spółdzielnia 
Wydawnicza „Wiedza" poszukuje księ­
garzy i bibliotekarzy na terenie całej 
Polski,

Wyczerpujące oferty nadsyłać pod 
dr.: Spółdzielnia Wydawnicza „Wie­

dza", Warszawa, ul. Wiejska 18, m. 12.

Ploen (Szlezwig-Holsztyn) został skaza­
ny na 8 lat więzienia za posiadanie pi­
stoletu 1 książki „Mein Kampf". We 
Flen*%urgu młody Niemiec, por. Hein­
rich Kubę ja został skazany na 15 lat 
więzienia za ukrycie broni pod podłogą 
swego domu. 30-letni Kurt Kimpke w 
Brunświku został skazany na karę 
śmierci za posiadanie pistoletu, który 
ukrył w ogrodzie swej narzeczonej*

Władze brytyjskie nie mogą puszczać 
płazem nawet mniejszych aktów sabo­
tażowych. Ostatnio zmuszone one były 
wprowadzić na 2 tygodnie godzinę poli­
cyjną w okręgu wiejskim Segeberg w 
Szlezwig-Holsztynie, tytułem *kary za 
przecięcie przewodów telefonicznych.

Doniesiono również o istnieniu taj­
nych towarzystw dziewczęcych, utwo­
rzonych dla uczczenia Irmy Gees, znanej

3 inni w i n t f  Eoibpf
Londyn. (ZAP), Według poglądów, 

wyrażonych przez miń. Bevina, trzy «ą 
możliwości ukształtowania stosunków w 
Europie: - :

1) równowaga, uzyskana przez rów­
nouprawnienie wszystkich państw;

2) utworzenie dwóch bloków, oraz
3) możliwość, uważana przez Bevina 

za najlepszą, stała współpraca 4 mo­
carstw.

W komentarzu do tej wypowiedzi 
Bevina prasa angielska podkreśla, że 
współpraca 4 mocarstw w Europie wy­
maga przede wszystkim współpracy na 
terenie Niemiec. __ Narazie zaś współpra­
ca ta jest bardzo słaba, zwłaszcza w 
dziedzinie gospodarczej.

Delegal Melisyks wzywa Bo 
stolików z osmalił Fraus
Nowy Jork, (PAP). Ustępujący 

delegat Meksyku w Radzie Bezpieczeń­
stwa dr-Francisco Ga6tillo Najera w 
pożegnalnym przemówieniu’ wygłoszo­
nym przed powrotem do Meksyku na 
stanowisko ministra spraw zagranic z-- 
pych, wezwał Narody Zjednoczone do 
wszczęcia akcji przeciwko rządowi gen. 
Franco.

Dr. Najera oświadczył, że dalsze utrzy­
mywanie stosunków z tym państwem 
przez, rządy, sprzeciwiające się przyję­
ciu Hiszpanii frankistowskiej do grona 
Narodów Zjednoczonych,̂ podobne- jest 
do utrzymywania stosunków z niebez­
piecznym bandytą. Najera podkreślił, 
że narodowi his-zpańskemu należy oka­
zać wszelką pomoc przy usunięciu gen. 
Franco od władzy.

dozorczyni obozu koncentracyjnego w 
Bclsen. Nie mniejszą wagę władze bry­
tyjskie przywiązują do działalności- 
band młodocianych przestępców, które 
stały się postrachem miast niemieckich. 
Bandy te nie mają charakteru politycz­
nego. Ostatnio w Dusseldorfie został 
aresztowany 10-letni Hubert Lange, 
przywódca bandy „Droga piekielna". Ze­
znał on, że brał.udział w 60 rozbojach 
z bronią w ręku. Wkrótce po tym po­
licja niemiecka i brytyjska otoczyła w 
Hanowerze bandę „Piraci Szarotki". Z 
13 aresztowanych, najstarszy miał 26 
lat, reszta zaś była w wieku od lat 17 
do 24. 22-letni August Koebnick oświad­
czył po aresztowaniu, że banda jego li­
czy 200 członków i głównym jej zada­
niem jest napadanie i rabowanie Po­
laków.

„Biała Księga"
w sprawie polskiego złofa
L o n d y n .  (SAP). Ogłoszona została 

wczoraj Biała brytyjska -zawierają­
ca 6zczisróły układu an.ęiełeko - Dolskiego 
i'3-jrulujaceero długii wojenna Polski wobec 
W ie lk ie j B ry m ii i .

Wielka Brytania zrzeka się -zwrotu 73 
mil. funtów ezterlineów wydanych na ma­
teriały wojenne dla uojlskich sil zbrojnych 
na zachodzie i zawiesza nlamiość innych 
długów wojskowych w a wysokości 4-7 mil. 
funtów, ■wyłożonych ?ia utrzymanie 'Pol­
ski cli sit zbrojnych. W związku z sumą 
32 mil. funtów, udzieloną rządowi polakie- 
mu w Londynie, Wielka Brytanii! zgadza cię 
n a ' natychmiastowa, wpfa-t-e 3 miii. w ztocś* 
z tym, że reszta zapasu złota podlega 
zwrotowi Polsce z chwila ratyfikacji ukła­
du finansowe&o zawartego w .dniu 24 czer­
wca.

Echa rocznicy zdobycia Bastylii
WARSZAWA*

W dniu święta narodowego Francji, 
w dniu 14 lipca odbyła się w kościele 
prokatedralnym Msza św., na którą 
przybył ambasador Francji p. Garreau 
wraz z członkami ambasady, członkowie 
Rządu, Korpusu Dyplomatycznego itd.

O godz. 12,odbyła się. w sali Teatru 
Muzyczno-Operowego uroczysta akade­
mia, podczas której m. in. zabrał głos* 
Minister Spraw Zagranicznych W. Rzy­
mowski, mówiąc m, in.:

„W dniu 14 lipca myśli na«ze prze­
noszą się \v ten odległy okres, gdy lud 
francuski w triumfalnym wysiłku wystą­
pił przeciw tyranii i pociągnął za sobą 
całą ludzkość na drogę wielkiej walki 
historycznej o Wolność. Walka Francji 
i Polski- o wolność była równoczesna. 
Oba narody rzuciły się do broni prawie 
w tym samym czasie. Siły tyranii i 
agresji musiały się więc podzielić. Ta 
okoliczność ułatwiła zwycięstwo Francu­
zów, gdy przeciwnie Polacy ulegli prze­
wadze* nieprzyjaciół. Równoczesność 
walki, która przejawiła «ię w dobie Wiel­
kiej Rewolucji, miała się nieraz jeszcze 
powtórzyć. W naszym pokoleniu zazna­
cza się ona silniej jeszcze niż kiedykol­
wiek.

Francja i Polska rozumieją dziś wa­
gę swej współpracy. Współpraca w 

* każdej dziedzinie zyskuje formalne i wi­
doczne podstawy. Ale te podstawy, jak­
kolwiek byłyby,uroczyste, nie zdołają 
zastąpić prawdziwej przyjaźni między 
obu narodami. Qtóż przyjaźń ta istnie­
je: jest tak stara, jak nasza .historia, a 
tak młoda, jak nasza chęć życia.. Świa­
dom szczerości te] przyjaźni . ẑnoszę ~

dziś — 14 lipca — w dniu chwały naszej 
drogiej sojuszniczki— okrzyk: Niech 
żyje Francja!"

Ambasador Francji p, Roger Garreau 
dał na wstępie swego ' przemówienia 
przegląd historyczny stosunków polsko- 
francuskich. „Monarchia francuska nie 
dała Polsce pomocy, gdy ta straciła nie­
podległość" — powiedział p. Garreau — 
„dopiero rewolucja francuska uczyniła 
sprawę polską problemem międzynaro­
dowym tak,- jak rewolucja rosyjska dała 
konkretną możliwość niepodległego by­
tu dla narodu polskiego".

„Wy, Polacy — powiedział p. Garreau 
— jesteście w tym szczęśliwym położe­
niu, że macie już zachodnie granice, 
gwarantujące Wam bezpieczeństwo i za­
ludniacie obecnie z pełną energią ziemie 
odzyskane, Niestety, do tej pory nie 
zostały zrealizowane takie granice Fran­
cji z Niemcami, któreby nam gwaranto­
wały bezpieczeństwo".

PARYŻ.
Tymczasowy prezydent Republiki 

Francuskiej Georges Bidault przyjął z 
okazji święta narodowego defiladę. W 
towarzystwie premiera Bidault znajdo­
wał się cały korpus dyplomatyczny z 
ambasadorami Związku Radzieckiego, 
Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Bry­
tanii na-' czele*. Za oddziałami gwardii 
narodowej, armii, kawalerii algierskiej 
i marokańskiej, ubranej w malownicze 
płaszcze i turbany szli robotnicy prze­
mysłu zbrojeniowego,

BERLIN.
W dniu 14.lipca odbyła się w Berlinie 

defilada francuskich oddziałów wojsko­
wych*
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Na drodze do rozwiązania problemu
Ci -wszyscy, k tó rzy  zimy » ubiegłej m usieli 

jeździć -do G dańska pam iętają dobrze, z jakie- 
mi trudnościam i m usieli w alczyć i jakiem! dro ­
gami- dążyć do celu.

Jedni jeździli koleją przez. . . Toryń, dru- 
’zy — sam ochodami, przygodnie złapanymi 
i  szosie, przez . , .Chełmno, rzadziej Gru- 
ziądz, czasami Tczew. Inni jeszcze dostawali 
ę najróżnorodniejszym i środkam i lokom ocji, 
e wyłączając pary  w łasnych nóg. do Wisły, 

rzepraw ialj s 'ę  łodzią ppd strachem  Bożym 
rzez rzekę 5 k rę na drugą' stronę, V.:ąd znowu 

przygodnie zapanymi na szosie salnechodsm i, 
ub pociągiem  z najbliższej s ta c ji kolejowej, 
echali do Gdańska,

W  ten sposób urozm aicona podróż trw ała 
czasami do dwóch dni j  ikosztowaa masę p ie ­
niędzy plus resztki pow ojennego zdrow ia.

W iosna do  spółki z PKS.em w Kwidzyniu 
rozwiązała problem  kom unikacji m iędzy Ivwj.- 
dzyniem a G dańskiem  bardzo szczęśliwie.

W zbogacony unrow skim i sam ochodam i kw i­
dzyński PKS uruchom ił dwa autobusy dziennie 
na trasie Kwiazyń — Sztum — M albork — 
prom w  Tczewie, .tyleż do G ruzdiądza przez 
G ardeję i ^jeden do Iławy.

W ygodny rozkład  jazdy, ściśle przystosow a­
ny do' potrzeb podróżnych zwiększył frekw en­
cję do pełnej pojemności autobusów.

W yjeżdżając o godzinie 6 rano z Kwidzynia, 
itiż o godzinie 8.50 siedzi- się w  'pociągu w 
Tczew:® i m niej Więcej wygodnie jedzie ei? 
do celu. ♦

Obecni* troskę sw ą o nas posunął PKS da ­
lie j. Autobus, odchodzący z Kwidzynia o gedz. 
10, po krótkim  zatrzym aniu się w M alborku, 
skąd zabiera podróżnych z pociągu iedżie bez­
pośrednio do Gdyni, skąd o godz. 15.15 przez 
Sopot, (przystanek przy Orbisie) o godz. 14.30 
i Gdańsk (przyst. przry Orbisie, godz. 17) w ra ­
ca via Tczew, M albork, Sztum do Kwidzynia.

Prace nadeczyszczenicni Odry
Państw ow y Zarząd W odny w  Szczecinie 

przeprow adza prace, m ające na celu zagospo­
d a ro w a ć *  przestrzeni na adm inistrow anym  od- 
cinku Ct4?y. Przede w szystkim w ytycza się w 
dalszym «i^"u nurt rzeki Odry, by  wyznaczyć 
6zlak żeglowny. Jes t to p raca  trudna, bow iem  
na skutek  spadku -zwierciadła wody, nurt stale 
się zmienia, co pow oduje konieczność p rzes ta ­
w iania znaków, (ZAP)

•' W ten sposób, -wyjeżdża:ąc z Kwidzynia 
pierwszym autobusem rano, mamy możność po 
szczęśliwym załatw ieniu spraw  w G daił»iu, 
Sopocie, czy Gdyni, w rócić do dom u tego s a ­
mego dn ia  baz dodatkow ych kosztów noclego­
wych i  innych, zw iązanych z  tym w ydatków .

Rozwiązanie problem u komunikacyjnego 
przez Oddział Państwow ej Komun:kacji Samo­
chodowej w' Kwidzyniu * je st dowodem, że iń.c-

ja tvw a , kierow nictw a, . dobrze przemyślana 
i idąca nie tylko p a  linii interesów  własnych 
placówki .ale ściśle zazębia:ąca się z potrzeba­
mi społeczeastw a, dać może doskonałe wyniki, 

\V'arto dodać, że obecnie PKS w Kwidzyniu 
zatrudnia łącznie 30 szoferów, mechaników 
bileterów  i  innych pracowników.

. A. D,
■ .... . r  , - - . ■

na państwowe majątki"
Objazd majątków na Ziemiach Odzy­

skanych, znajdujących «ię w* zarządzie 
Z. P..N. Z. pozwala stwierdzić, że admi­
nistracja dużymi obszarańii rolnymi 
znajduje się we właściwym ręku. W po­
równaniu do roku ubiegłego, poczyniono 
wielkie postępy w zagospodarowaniu na­
wet tych majątków, które były zupełnie 
zdewastowane. Są jednak w pracy ad­
ministracji tych majątków przeszkody 
zupełnie nieoczekiwane, które utrudniają 
normalne gospodarowanie. Wielu przed­
stawicieli takich czy innych instytucji 
uważa,-że majątki jpaństwowe «ą własno­
ścią wszystkich obywateli, a przede 
wszystkim tych, którzy zajmują w pań­
stwie jakiekolwiek stanowisko. Z tej to 
przyczyny bywa, że na mąjątki te robi 
się formalne „najazdy1*, dając im pozo­
ry odwiedzin urzędowych, półurzędo- 
wych, lustracji, kontroli i wszystkie moż­
liwe inne. Skutek jest ten, że adminu 
stratorowie tracą wiele czasu'na przyj­
mowanie takich nieproszonych gości, nie 
mówiąc już o tym, że bardzo często ci 
goście mniej lub bardziej wyraźnî , wy­
suwają pretensje do, nazwijmy to deli­
katnie, „próbek towarowych". Ileż to 
czasu i odwagi cyWiktej potrzeba ażeby 
temu i owemu panu wytłumaczyć, że 
majątek państwowy prowadzi śebłą księ­
gowość i nie może szafować żadnymi po­
darunkami. Bardzo częste goszczenie

Baza połowów dalekomorskich
Szczecin.  (ZAP). Trudnościaprowi- 

zacyjne, j‘akie przeżywają obecnie 
ŵ zystKie państwa, a wśród nich i Pol­
ska, skłaniają władze do zorganizowa­
nia na szeroką skalę połowów morskich/ 
Chodzi tutaj już nie tylko o wyjazdy 
na Bałtyk, lecz również i na dalsze mo­
rza. Szczecin nadaje się szczególnie na 
taką bazę morską dla połowów daleko­
morskich, ponieważ jest portem najda­
lej na zachód wysuniętym, a więc por­
tem, do którego wracające statki mają 
najbliżej i wskutek zawinęcia do Szcze­
cina oszczędzają" dużo na czasie. Nieste­
ty dotychcias port szczeciński do tych 
êlów użytym nie został, pomimo że 

Gdynia >«»k przeciążona. Ostatnio je­
dnakże Mor»ki Instytut Rybacki przystą­
pił do zorganizowania tutaj towarzystwa 
ioołowdw dalekomorskich „Dalmor”. 
Towarzystwo to będzie posiadało chło­
dnie, ĉamrążalnie i fabrykę lodu. tak, 
że będzie miało możliwości przechowy­
wania ryb.

Do rozstrzygnięcia pozostaje jeszcze 
kwestia transportowania ryb do centrum 
kraju. Rejon ujścia Odry posiada w te: 
chwili nawet dość poważną nadwv' 
ryb, którą możńaby wyeksportow? ' 
kraju, gdyby były do dyspozycji • 
transportowe. Brak jest jednakże zupeł­
nie wagonów - chłodni, a przy obecnej 
pogodzie transportowanie ryb bez wa­
gon ów-chł o dni jest niemożliwe.

powoduje szkody w wyżywieniu włas­
nych pracowników.
• Są majątki, zwłaszcza przy drogach 
i szopach leżące, w których nie ma dnia, 
żeby nie było dwóch cąy trzech odwie­
dzin. Administratorzy-w szczerych roz­
mowach wyrażają zdanie, że należałoby 
tym odwiedzinom przeciwdziałać na 
dwa sposoby. Po pierwsze, ażeby Z. P. 
N. Z, wydał okólnik do administratorów, 
zakazujący przyjmowania wizyt osób nie 
należących do Z. P. N. Z., kontrolerzy 
zaś winni się okazywać poleceniem cen­
trali do zwiedzania czy kontrolowania 
danego majątku. Wszystkie za"ś inne 
władze (milicja, starostwa, partie itp.) 
winny swoich podwładnych poinformo­
wać, że odwiedzanie majątków pań­
stwowych nie należy do czynności ,4pań- 
stwowo-twórczych‘‘v
~ Sądzimy, że te słuszne żądanie admi­
nistratorów państwowych majątków 
anajdą uwzględnienie . i że skończy' się 
„katastrofalny'najazd gości na państwo­
we majątki.” (ZAP).

Przetargi

S z c z e c in . .  (Z AT*) W
dniach odr.-yi łuta i ni zruszy przcia*£
na starego ratus-zk i na  r e ­
mont w Szczecinie kość i o te,
tpoi.1 wezwaniem św. Piatm i Pawia. Kkhb- 
cśól hen aastat założony jeszcze praeK króla 
Bol-»iła\va KrzywouMejyo. Oh*rnie ly<a*'iel 
Ten  p rT .vz .n a .ny  z o s t a ł  t z w .  K c fc c io łw y t  N » r * -  

dpwemu. Następnym akoled zabytkiem, któ­
ry n n  ł>vć zabezpieczony będą pewna czę­
ści żarniku piastowskiego.

Ren i Odra
Szczecin (ZAP). Z okazji francu­

skiego święta narodowego odbyło się w 
tutejszym konsulacie francuskim przy­
jęcie, w którym wzięli udział przedsta­
wiciele władz państwowych i miejskich. 
W czasie licznych przemówień podkre­
ślano starą przyjaźń poPko-francû ką 
oraz znaczenie rzeki Odry dla Polski, a 
Reau dla Francji, I Polska i Francja śą 
zainteresowane w tym, co się dzieje 
''omiędzy Renem a Odrą, Polska pooie- 

\ plany francuskie, których celem je®t 
nie tylko silne oparcie nad Renem, lecz 
również panowanie nad niemieckimi za­
głębiami przemysłowymi, a Francja 
rozumie, że Polsce -nie tylko są potrze­
bne stare piastowskie ziemie nadodrzań- 
skie, lecz również całe ujście Odry i le­
wy jej brzeg. '• A .

28 osób na km. kw.
O bszar w ojew ództw a zaghodnio-pom or-

d>ez w kiezori vch o.staiiłfjo Tw m tów ) 
wynosi 22.04S km kw adrat. Na obszarze tym 
h-rzęd w o jn ą  m ieszk a ło  oko ło  1,5 m il km a 
ludzi, czyli blisko 57 osób na km kw adr. O bec­
nie na teren ie  tym mieszka blisko 600 tysię­
cy  ludzi, czyli że n a  lent. Ikw. p rz y p a d a  .26 
osób. Najgęściej zaludnionym '  pow iatem  
i**t p o w ia t kT:szalińs<k‘: (ókntfo -10 osób ina 
k in .. k n v  i l/.n l:,u io 'izk i (37 o só b n a  k m  .kw ,' 

 ̂ N ajsłabiej zaludnione są  pow iaty  kam sń- 
sk i (9 osób na km kw.) i w elecki (7 osób na 
km  kw adratow y). ,

M l i A W K I  K W I D Z Y
O statnio w Kwidzymin ro z lew an e  są niepo-‘ 

kojące pogłoski, jakoby w ładze w yższe miały 
zam iar uczynić z naszego pow ięlu tak  zwany 
. pow iat wzorowy*’.

Boże kochany! Toż to dopiero  6padn:e na 
nas odpowiedzialność! W szak będzieipy na 
oczach całego wojew ództw a. Staniem y się 
w-eorem niedoścignionym dla wszystkich, k tó ­
rzy stając do wyścigu pracy  w odbudow ie K ra. 
ju zaczną nas najeżdżać i badać wszystko na 
miejscu, szukając dziury' w całym. To, co dziś 
uchodzi od biedy, stan ie  się błędem  nie do 
darow ania, to, co dziś jest norm alne, tak  dla 
nas, jak i dla reszty połaci-Polek:, będz;e nam 
wytykane zazdrosnym palcem.

Źyc!* jest szare 1 bezbarw ne. Pod słońcem 
rzadko się dzieje coś nowego ale wóWcz-as 
tylko, gdy chodzi o ludzi maluczkich. N ato­
m iast jednostk i w ybrane, uchodzące nie w ia- 
dom© dla czego za wzory, są podglądane na 
każdym kroku i jeśli dadzą pozory  czegoś nie 
c - - ie g o  — biada im. Taki książę Walii
n ao rr .k lad , gdy biedak, r-azu pewjnego ńie za- 
I c i.a in iego  g u z j i^ _ p 4 -

cały, wziąw szy to za krzyk mody, sięgnął ręką 
poniżej pasa i odpiął sobie guziczek.

Jeśli w Kwidzyniu, któryś ze szklarzy, w 
poszukiwaniu praw dopodobnie pracy, w lecze-, 
row ą porą, wybije parę  szyb w ystawowych 
i zapewni sobie w ten sposób na dni k ilka ro­
botę, to  dziś pies z kiżlawą nogą tym silę nie 
m artw i; a le  spróbujm y to zrobić w opowiecie 
wzorowym'-’. A  nuż Sztum, czy M albork pój-- 
dzie za naszym przew odem  i zacznie tłuc szy ­
by we w łasnych lokalach. Dobrze jeszcze, jeś­
li cóś podobnego niezwykłego uczyni mistrz 
od diam entu i -kitu, ale jeśli k rew  w artka 
poniesie den tystę?

Cho ciąż wzorowość taka rn c ie  mieć i sw oje 
dobre strony. Kto wie, czy się nie zacznie ona 
od wzorowego rozdziału  paczuszek unrow- 
•kich. A może się zmniejszy ilość banków  w 
m ieście?,., albo pow iększy się ilość książek 
w miejscowej czytelni ? . ,  albo nie trzeba b ę ­
dzie ejżdzić do Gdańska po masło z kwidzyń­
skiej spółdzielni m le c z a rs k ie j? ..  A może 
.Społem '1 - obniży ceny d a  poziomu rynkowe-

MB i-

Ale czy nie lepiej ,przestać snuć m arzenia 
i zejść spow rotem  na  szarzyznę codziennego 
dnia.

v ■ W  Kęd dzyniu zrobiło się wiele. W p rze ­
ciągu ubiegłego roku aż po dziś dzień ludziska 
zakasaw szy rękawy, pracowała nad podźwignię- 
ciem n ras ta , wywozili śm iecie, sprzątali ulice 
i podw órka, po wsiach orali i zasiewali ziemię 
1 dzięki zbiorowym wysiłkom dokonali tego, 
że inni patrzą na nas z uznaniem, a są i tacy  
którzy wierzyć nie\ćhcą, gdy słyszą opowieści 
'o tym, *có było i patrzą na to, co jest obecnie. 
Nrel.czpi, nastaw ieni do nas i naszej pracy 
złośliwie, chcą d-oszukiwać się powodów rze­

kom ego faworyzowania naszego pow iatu w 
czym innym opow iadają mianowicie, że jest 
to odpow iedź czynników m iarodajnych na wy­
w ieszkę na gmach PSL — ,,Frontem  od Ziem 
Od/.y skanych ", J a  jednak tw ierdzę że w ystar­
czyłoby napis ten sfotografować ? ,w>slać do 
redakcji „Szpilek", do .gabinetu osobliwości”, 
ale żeby z tego powodu robić z nas „powiat 
wzorowy"? J o  niemożliwe.

Z Pomorza

rsKiei
I6S13 1

Bydgosżcz,  (PAP). W cfńlu 14-go 
liipca w Bydgoszczy w ramach uroczy­
stości jubileuszowych 600-lecia miasta- 
odbyło się otwarcie Pomorskiej Wysta­
wy Przemysłu, Rzemiosła i Iłandlu w 
obecności delegatów Rządu z Ministrem 
Przemysłu ob. Mincem na czele, prze - 
stawicieli władz miejscowych, i. Wojsł -t 
PoFkiego, partii politycznych, związkó"-f. 
zawodowych i organizacji spofecznycii.

Po przemówieniach prezydental mia­
sta ob. Tw’ardzickiego i prezesa Pomo&- 
skiej Izby Rzemieślniczej ob, Godka, 
Minister Minc w krótkich słowach wyra­
ził nadzieję, iż wystawa będzie przeko­
nywującym dowodem, że wyniki rocznej 
pracy nie poszły na marne, po czym 
przy dźwiękach hymnu państwowego do­
konał przecięcia wjstęgi.

■ i & m - * - m

n iio s ia  solskiego w Bydgoszczy
Bydgoszcz.  (PAP). W dniu 14 lip- 

ca rozpoczął swe obrady w Bydgoszczy 
pierwszy po wojnie, a czwarty z kojei 
ogólnopolski kongres rzemiosła. Dzień 
ten stał się wielką manifestacją rzemio­
sła polskiego tym więcej, że Kong'res pq̂  
łączony został z otwarciem Pomorskiej 
Wystawy-Przemysłu, Rzemiosła i Han- 
d l “ - - , H  '

W godzinach rannych ulicami miasta 
udekorowanymi flagami państwowymi 
przeciągnął olbrzymi pochód, składający 
się ż około 7.000 uczestników Zjazdû  
Przybyli reprezentanci Rządu z mini­
strem Przemysłu ob. Mincem na czele, 
w otoczeniu przedstawicieli władz miej­
scowych i Wojska Polskiego, odebrali 
wielką defiladę rzemiosła, reprezentowa­
nego przez wszystkie dzielnice kraju. 
Defiladę prowadził prezes Bydgoskiej 
Izby Rzemieślniczej ob. Godek. Ponad 
150 różnobarwnych sztandarów cechów 
rzemieślniczych chyliło się w defiladzie 
przed trybuną na Placu Wolności. Ze­
brane tłumy publiczności szczególnie 
entuzjastycznie witały reprezentantów 
rzemiosła Ziem Odzyskanych. Pochód 
zamykały banderie konne — udekoro­
wane wozy cechów bydgoskich, *

Otwarcia Kongresu dokonał prezes 
Pomorskiej Izby Rzemieślniczej ob. Go­
dek, witając przybyłych>na obrady gości 
z Ministrem Przemysłu ob. Mincem na 
czele. i i

13 10101

Państwowy Bank Rolny, chcąc przyj 
z pomocą małorolnym, przede wszy 
kim repatriantom i przesiedleńcom, pr2 

znał dla rolników pomorskich 10’ mil 
nów złotych kredytu na zakup koni.

Ptaki przynoszące 
ludziom dobrobyt

Żyjące na wyspach m alajskich (Borneo '< 
wa, Sumatra) p tak i skalne, salangany, po-ćz 
w ostatnich czasach osiedlać się jak u nas k< 
ciuszki i jerzyki, przy siedzibach ludzkich, 
m iastach malajskich i w ioskach. W prow adź 
■b.ę one często wielkimi stadam i -do opuszc 
nych domostw, jak pszczoły rojące się do i 
Dom zajęty przez salęngany, zamienia się 
kopalń.ę złota. Gniazda bowiem, budowć 
przez te ptaki z własnej śliny, są  jadalne. T 
gniazda d a ją  ta lerz pożywnej zupy. Ze 6pr 
dąży gniazd, zbieranych co cztery miesią 
os ągnąć można poważne dochody. W Chin. 
gniazda jadalne są w ysoko płatnym  artykuł 
handlowym, /.darza 6ię, że w łaściciele dom 
czymprędzej w ypow iadają mieszkania swym 
xaiorom, skoro zauważą, że salangany zaczyi 
ją budować przy. domu gniazda. Dom, c dda 
caikow .cie na gniazdo wiek o tym ptakc 
odrzuca stokroć wyższe zyski od czyni 
mieszkaniowego. Za te pieniądze pow stają i 
we domy j lepsze osiedla. Rośnie dobro! 
okolicy, gdzie-zagnieżdżą się salangany.

Ciekawe, jak by w ypadły próby ik rm a

izacjr tych ptaków  w nasze strony. Niewiar 
mo. tylko, czy sm akowały by nam  zupy ze < 

' - O r w a



— R epertuar kinowy. Na ogólne żądanie 
publiczności kino Orzeł" wznawia na przeć ąg 
kilku dni w yświetlanie filmu Płom ień nie 
zgasł *. Film ten, o pełnej pośw ięceńia pracy 
angielskich 6ióstr m iłosierdzia, cieszy się nie­
słabnącym  powodzeniem na św iatow ych ek ra ­
nach.

— W yjaśnienie. K ierow nictwo Polskiego 
Związku Zachodniego przesyła nam pismo, wr 
myśl którego prostujem y, iż prezesem  PZZ w 
Grudziądzu jest tow. W awrzyniak, w iceprezy­
dent miastą, a nie ob. Ziółkowski 'Edm und.

— Komunikat Wydziału Aor. i Handlu
Nr. 144. Podaje się do wiadomości, że o d -lS -r  
23 lipca br. będzie wydawany we wszystkich 
sklepach Grudz. Spółdzielni Spożywców sm a­
lec na karty  zaooatrzenia z m iąsiąca czerwca 
b. r.

a) dla kat. I na ode. 28 po 400 g na os-obę
b) *dla ka t. IR na ode. 25 po 100 g na o6obę i
c) dla kat. <łod. ,,C‘‘ na ode. 16 po 550 g na

osobę. Cena za 1 kg smajcu wynosi 15 zł. Nie­
odebrany tow ar w term inie określonym  prze­
pada. • , •

— Komunikat Wydziału Apr. 1 Handlu 
Nr. 143. W dniach od 17 — 25 lipca br. będą 
wydawane we w szystkich ppnktacb rozdziel­
czych wyrobów tytoniow ych na k a rty  żywn. 
z m-ca czerwca br.: papierosy .B a łtyk" po 
100 szt. d la  kat. 1 na ode. Nr. 33 i po 50 szt. 
d la  kat. 1 na ode. 23. Cena papierosów  . B ałtyk" 
po 3 zł ża sztukę. Posiadacze kart żywn. I k a ­
tegorii, k tórzy rejestrow ali swe karty  w sk ’epie 
PMT przy ul, W ybickiego 41 mogą pobie rać ' 
papierosy w tym samym sklepie Dod firmą G ru­
dziądzkiej Spółdz. Spożywców (W ybickiego 41}

— Zbieramy plon! W  ub. poniedziałek  jed­
nocześnie z otw arciem  półkolonii d la dzieci w 
Strzemięcinie, rozpoczęto w m ajątku tym, k tó ­
ry należy do miasta — żniwa.

Pierwsze sym boliczne pókpsy złotego, d o j­
rzałego zboże ścięli w iceprezydent m iasta ta w. 
W awrzyniak, d y rek to r naszego w ydaw n ctwa 
tow Kubirtski I urzędnicy Zarządti M ie;s!i’ego*

Wszystkim żniwiarzom, którzy w pocie cro- 
ła pracują obecnie przy zbieraniu plonów ca­
łorocznej pracy*, życzymy słonecznej pogody ć 
pełnych zboża sp ich lerzy ' na zimę!

— Podziękow anie.4 W ydział Opieki Społecz­
nej m iasta G rudziądza sk łada publiczne po­
dziękowanie / ob.ob. Braci\>m Zwolińskim —- 
Młyn G rudziądz — za ofiarow ane 100 kg k a ­
szy jęczmiennej, -100 kg mąki żytniej 00 proc., 
100 kg mąki pszennej 80 proc., oraz 100 kg p ę ­
czaku — przeznaczonych na półkolonie letnie 
dla dzieci szkolnych w' Strzemięcinie.

Dalsze podziękow anie składa W ydział Op. 
Społecznej .Sam opom ocy Chłopskiej" r.a ofia­
row ane 100 kg mąki żytniej, przeznaczonej ró ­
wnież na półkolonie letnie w Strzem ięcinie.

NA RTPD
W ezwany pirzez ob, K ostrz ewskiego w pła­

cam na RTPD zł 300.— i wzywam do dalszego 
kuc a łańcucha ob. F iszera i  ob. Zwolińskiego.

_ B. Strzyżewicz.

Nasza dziatwa na wywczasach
Troska o zdrowie i przyszłość dziecka ab­

sorbuje dzisiaj1 nie tylko rodziców, nauczy c.er* 
siwo, uló całe społeczeństw o.

Zdajem y sobro doskonale spraw ę z tego, 
jak wielkie braki w zakresie- w iedzy poczynił 
długoletni okres okupacji i Jak bardzo oami 
się on na zdrowiu dzieci.

Nic w ięc dziwnego, że zaczęto robić wszel­
kie możliwe staran ia , aby dzieciom to wyna­
g ro d z ić ,'a  przode wezysŁ-c m podreperow ać Je 
na zdrowiu. W  tym celu zorganizowano s ta ra ­
niem W ydziału Opieki Społecznej p rzy  Zarżą 
dzie  M iejskim  półkolonie d  a najbiedniejszych 
dzieci w m ajątku  m iejskim Strzem ięcin pod 
Grudziądzem.

W  ubiegły poniedziałek odbyło się uroczy­
ste  otw arcie, któ-ago dokonał w iceprezydent 
miasta, tow. W awrzyniak i w bardzo serdecz­
nych słow ach przem ów .ł do -az.eci, po d k reś l*  
je.c znaczenie wywczasów dla ich zdrowia* po 
całorocznej, żmudnej p racy  szkolnej,

Z kolei nastąpiło  w ciągnięcie sztaoaru  na 
m rszt i  odśpiew anie hymnu narodow ego, po ­
czym zabrał głos kierow nik półkolonii, nau­
czyciel ob. Osiński, dziękując w 'serdecznych 
słow ach w iceprezydentow i, tow. W aw rzynia­
kowi, naczelnikow i N tc e , cb. B rockem u za 
ich niezm ordow aną pracę, k tó ra  mimo szal.o- 
cych trudności uwieńczona została pomyślnym 
w yrrkiem  d la  dobra i zdrow ia naszej dziatwy.

W im ieniu dzieci gorące podziękow anie zło ­

żył proboszcz najbiedniejszej parafii św. Krzy­
ża, ks. D erdau, w skazując dziatwie na ozło­
cone dojrzałym zbożem łany, naw oływ ał do 
miłości Boga i Ojczyzny. Bo od Boga mamy te 
bogactwa na ziemi i chleb, a O jczyzn! dbać 
będzie o spraw iedliw y' ich podział.

Przy skrom nym  posiłku spędzono mile k u ­
ka chwil?- k tóre utrw alił zdęciam i ob. W ałęsa, 
poczym dziatw a, obdarow ana słodyczami,^ o- 
fiarowanymi przez ,,Gios Pomorza*', zabaw iała 
się w gry sportow e na s ą s i e d n i e j  polanie.

Program całodziennych zajęć dla dzieci o- 
beim uje: wycieczki nad  jezioro Rudnik, kąp .e l 
słoneczną, pływanie, spo rty , gry i zabawy' o- 
raz zdrowy, obfity posiłek.

Półkolonia obliczona jest na 250 dz.eci, 
po obecnym 3-tygodniowym ąkresie d la dziew ­
cząt, nastąp i okres d la  »ciuopców. Dzieci do ­
jeżdżać mogą codziennie rano bezpłatnie tram - 
wa ami z M. l (arpna I P lacu 23 Styczn.a.

:/ . W racając' do sam ej organizacji półkolonii, 
nadm ienić musimy, że przeprow adzona została 
bardzo celowo i starann ie . *

Dzieci pod fachow ą opieką spędzą n a j­
przyjemniej okres w akacji i peiae nowych 
sił i zdrowia, pow rócą z -nowym rokiem  s z k o l ­
nym na ław ę szkolną.

Niech każdv uśm iech dziecięcej radości, 
każdy łobuzerski błysk oczu będzie zadow ole­
niem dla tych w szystkich, którzy dzieciom  te 
w yw czasy'przygotow ali. H. G.

ZE SPORTU
Z boisk piłkarskich

Rozgrywki o mistrzostwo Pomorskiej A-klasy
dobiegają końca

KKS „POMORZANIN” — KKS „WISŁA” 

.10:3 (3:0)

Drużyna grudziądzkich kolejarzy  „W isła ', 
u k tó re j zauważyć można od pewnego czasu 
pow ażny ru ę je k  formy, Tozegrata w ub. nie- 

w  Toruniu mecz z cyklu o mstrzofitwo  
I 'torciiiej A -klasy z tamtejszym KKS „Pomo- 
r.v:nlnem“, k tóry  zakończył s ię  wysokim zwy- 
c.^-lw em  tego ostatniego w stosunku 10:3 (3:0)

KKS „BRDA" — KKS „ÓRLĘTA”, ^ ^  

3:1 (2:0) f

W ub. niedzielę odbył się w  A leksandro­
wie ciekaw y mecz piłkarski m iędzy „Brdą” z 
Bydgoszczy a grającą bardzo ambi-tnie drużyną 
m iejscowych „O rląt", zakończony w ygraną byd­
goszczan w stosunku bram ek (3:1 (2:0). — (j.w.)

KS „CHOJNICZANKA” — KS „CUlAVlA”

2:2 (2:2) -- 1. V  f  *

BKS „POLONIA” — KS „PAŁUCZANKA” - 

3:0 (2 0) • *

ZDECYDOWANE ZWYCIĘSTWO GKSu
W  ub. niedzielę odbył 6ię na boisku garn i­

zonowym mecz piłkarsk i z cyklu o wejście do

Pom orskiej A-kl-asy, pom iędzy GKS a bydgo­
ską „G wiazdą".

Po ciekawej grze, k tó ra  toczyła się w cza­
sie ulewnego deszczu, na boisku, po przerw ie 
•zamienionym w jedną w ielką kałużę, zw ycię­
żyła zasłużenie drużyna GKS w stosunku 
6:1 (3:1). • .

J e s t to już trzecie z kole i zwycięstwo do­
brej drużyny grudziądzkiej w  rozgryw kach o 
w eiście do Pom orskiej A*klasy (GKS—0 £ A  
4.1, GKS—Brda I b  2:0).

Bramki d la  zw ycięskie] drużyny z d o b ) ^  
Nawrocki 3, Brzeski 2 i Rożek 1 . U-w -).

Sport w kilku w ierszach ..

__W wyścigu szosowym o m istrzostwo P o l­
ski na (rasie 200 km: W arszaw a—Radom 
W arszawa, zwyciężył Kluj (KKS Poznań) w 
czasie 5.57.42. *

7  ru ch u  w y d a w n ic z ą 0

— ,.T yqodn ik  Inform acyjny"* w  Szczeci­
n ie  W, S zczecin ie  u k a z a ł s ię  n u m e r  „ i .>- 
jro d n ik a  In fo rm acy jn eg o "  oa-ga-nu. avojcv, V  
dzikiego k o m ite t u  -/vdów ipd lsk icli rw W -  a - 
c in ie . W  a r ty k u ł a ^ s t e p n y m  4ne.tlakc i a 
s tw ie rd z a , że „SzczeTm s ta n o w i "w c l j \y - i  
obecnej jedno z największych skup.sK .i . 
do stw u  w P o lsce". l ) a le i \ t \g o d n ik  p o św ię ­
c a  ik iilka s łó w  w yptu łkom . k k 4 e * i n t .  
Z a rty k u łu , o n ś a t w i a . j a r e g o a ł a l m \ \ > -  
d a ia lu  r^nat-riacy.nifltzo i l w ł  u tn i e m y ! s e .  
że do S zczec ina  p rzyby ło  »39 tr a n sp o r tó w  
Żydów  z Z SR R  O g ó ln a \ c y f r a  p y tló w  
niieszkfujacycR w  S zczec in ie  w y n o s i 27 ty ­
s ięcy  o*ób. W  sa m y m  Szczeoinr? m ieśc i ' 
tm ioezka .22  50:»r osób, w  S toozytnic 2500, w  
Ż elechow ie 1300, nv G-olęctiiie 400 i w  G u­
ni i-m tuch  300. B lisk o  f> t \ t '- ę c y ' m łodz ieży  
żyje w kiiiuca-ch (ośrodkach  i >irj»duktywiz/i- 
c i 1) różnych organizacji żydow skich, gdzie 
p ra c u ją  w n a jró ż n ie jsz y c h  wanszjt&tach.

S z a ta  z e w n ę trz n a  ty e o d n sk & \ p rz łd s łia - 
w-ia sie  dobrze . T y g o d n ik  daj-? ' p rzeg ląd  
całego życia Żydów szczecińskich . we wszy­
stkich dziedzinach życia. -r-*.*—

— 1 Żkjrcle P rak tyczne^ ,^  ezaśdplsmo
dla kobiet, n r 7, odznaczające się bogatą p ak­
tualną treścią, przynosi około 100 m odeli “le t­
nich, o raz  k reacji na zbliżający się sezon Je­
sienny, jak rów nież wiele rad  i przepisów  ku­
linarnych, kosm etycznych, zdrow otnych itd,

T em aty  aktualne i sezonowe, jak UNRRA w 
naszej kuchni, owoce i jarzyny na  naszym  sto ­
le, sposoby zb ierania i użytkow ania ziół, do ­
pełn iają p rak tyczną stronę pism a.

UWAGA MOTOCYKLIŚCI T s „OLYMPIA”

W  zw iązku z  otw arciem  sezonu m otocyklo­
wego oraz zaw odam i motocyklow ym i w dniu 
21 bm., odbędzie się w czw-artek, d n ia  18 bm., 
o godz. 19.30 w lokalu ,B odega‘‘ zebranie 
wszystkich członków, U prasza się przybyć z 
maszynami. O becność konieczna. — Zarząd.

UW AGA MIŁOŚNICY STRZELECTWA!

Przypominamy, że strzelanie Grunwaldu od­
bywa się codziennie od godz. 16—21 do 21 bm. 
włącznie na Strzelnicy Garnizonowej, przy ul. 
Legionów (ostatni przystanek tramwajowy).

N agrody strzeleck ie  są w ystaw ione w oknie 
w ystaw ow ym  f-my G ąsiorowski, przy Głównym 
Synku.

C e n a  s t r z e l a n i a :  I. strzelanie ostre — 
40 zł, II. strze lan ie  sportow e — 20 zł.

W szystkich miłośników strzelectw a •* m ia­
sta  i  pow iatu, zawodniczki i zaw odników , p ro ­
simy do oddaniu  strzału  „G runwaldu".

Komitet.

z1

Wycieczka na pola Grunwaldu
Z inicjatyw y w iceprezydenta m iasta, obyw. 

W aw rzyniaka, urzędnicy Zarządu Miejskiego 
urządzili w  dniu 14 bm. w ycieczkę do  G run­
waldu, aby w- ten sposób uczcić 536-rocznicę 
zwycięstwa na potach Grunwaldu, i przyjem ­
niej •pędzić dzień, k tóry  dla każdego Polaka 
pow ;n:en być dniem pełnym radości.

W liczbie około 200 osób, ulokow ani na 
kilku autach ciężarow ych w yruszam y poprzez 
Łasin, Kisielice, Iławę i Ostród do Grunwaldu.

Samochody w szybkim  tem pie - mijał ą- osie­
dla przydrożne pozostaw iając tum any kufzu, 
k tóre lekki w ietrzyk znosi z szosy. P rzejeżdża­
my daw ną granicę państwow ą, w jeżdżam y w 
tereny  mniej zaludnione, tu i ówdzie widzi się 
•eszcz# niezam ieszkałe zagrody, p iękne lecz 
niby um arłe (zabudowania. Po obu stronach  
szosy zielone pola, częściowo odłog em leżące, 
porośnięte ostem i chwastami, oraz ruiny Osie­
dli. K rajobraz piękny, pow ietrze czyste. Kilka 
rodzin zam ieszkałych w  zniszczonych K isieli­
cach, wita' nas nu # parom inutow ym  postoju 
z twarzam i roześmianymi I obsypuje sm acz­
nymi jabłkam i. C ieszą się osiedleńcy, 'że widzą 
rodaków . - ' , 1

Przy słoneczne] pogodzie zbliżamy się do 
G nfsw aldu. U podnóża historycznego wzgórza 
przy drodze i na po lanie parkuje  mnóstwo 
pojazdów  wszelkiego rodzaju. Panu:e ożywiony 
.■uch. W ycięczkowcy z różnych stron  zjechali 
s.ę  na m iejsce zw ycięskiej bitw y by oddać 
hołd należny bohaterom  pra-pradziadom .

Na polanie grunwaldzkiej, do tykającej z je ­
dnej 6trony resztek lasu, rozesłanej na wzgórzu,’ 
widzimy ustaw ioną w ielką i pięknie -udekoro­
w aną trybunę. B iało-czerw one flagi państw o­
we pow iew ają w powietrzu. Słychać m elodię 
m arsza, w ykonaną przez o rk iestrę  Straży 
Ochrony Kolei. W łaśnie odbywa się przem arsz 
biorącej w obchodzie udział jednostki w ojsko- 
v/ej, organizacji polityczno-społecznych i m ło­
dzieżowych przed  przedstaw icielem  wojska 
polskiego gen. Spychalskim* N iedaleko od try ­
buny «to! ołtarz, p rzy  którym  została  uprzednio 
odpraw iona msza św. połowa. Za trybuną w i­
dać s-amochód Polskiego R adia Olsztyn, k tó -’

ry  zainstalow ał megafony i  po zakończeniu 
uroczystości oficyjalnych nadaw ał przez nie 
muzykę i pieśni ludowe.

Z placu Uroczystości w ycieczkow icze wy­
ruszają na szczyt wzgórza do mogiły mistrza 
krzyżackiego Jungingena. Stoimy w  małym 
parku  świerkowym przed kam ieniem  pam iąt­
kowym, złożonym w tym mie scu przez Niem­
ców. Spośród grona pracoAvn:ków Ratusza kol. 
mjr. G ąsiorowski prze-mówił do ęwych kolegów 
w reściw yc h i wzruszających zdaniach, wywo­
łując w słuchaczach odpow iedni do doniosłej, 
chwili nastró j. Dla uplastycznienia w\*kladu 
użył krótkiej analizy trzech najszczytnieiszych 
na tem at Grunwaldu dzieł ducha polskiego, 
a to: „K onrada W allenroda" — M ickiew icza/ 
obrazu M atejki — „Bitwa pod G runwaldem" 
i „Pom nika (Grunwaldzkiego" —r W iwulskiego. 
Na tym tle mówca zobrazow ał następn ie  te re ­
now ą i w ojskow ą część rozpraw y na podsta ­
wie najnowszych źródeł, kom entując w yczerpu­
jąco  znane i mniej znane epizody przebiegu 
walkL ,  ' ~ '

W  -dradze pow rotnej udajem y się sam ocho­
dami do Olsztynkaj-^aby zobaczyć wzniesione 
przez Niemców niedaleko tej miejscowości- 
mauzoleum Hindenburga. Kol. w iceprezydent 
W aw rzyniak w kilku zdaniach objaśnił zebra­
nym potężny i  częściowo, zniszczony pomnik 
niem iecki a kol. mjr. G ąs:orowski zobrazow ał 
w treściw ych słow ach h isto ryka rzeczowo 
dzieje tego miejsca.

Po zw iedzeniu m auzoleum  — i jednogo­
dzinnym w ypoczynku na  zieleńcach wyruszy­
liśmy wieczorem  ze śpiewem  w drogę, pow rot­
ną do G rudziądza, 6yci m nóstw em  najpięk- 
n :e’szych wrażeń.

Przem iła ta w ycieczka spełn iła  swój cel 
nietvlko przez oddanie hołdu bohaterem  Gruiv 
waldu, ale przyczyniła się także  do zaciśnięcia 
więzi koleżeństw a i przyjaźni w gronie p ra ­
cowników Ratusza, k tóra to przyjaźń stałą 6ię 
jednym  -dalszym ogniwem do jedności naszego 
n a ro d u / j ,

* , N Liczmański

I
» •  #

oraz samodzielni kierownicy oddziałów i agentur
poszukiwani

na teren Warszawy i wszystkich Województw
Podania  wraz z życiorysami należy przesyłać pod adresem :

Spółdzielnia Wydawnicza „Wiedza"
Wydział Ogłoszeń i Reklamy, W arszawa, 1 
ul. W iejska 18.

i - ____ _________
ZGUBIONO czarny, dam ski kapelusz w drodze 

ul, Piłsudskiego >a ul. Młyńską. U prasza się
0 zwrot za w ynagrodzeniem , ul. P iłsudsk ie ­
go nr. 86. (155

POTRZEBNY uczeń p iekarski od zaraz. P ier­
wszeństwo mają uczniowie z roczną praktyką. 
Szczygieł, Sztum. (156

OBELGĘ rzuconą w dniu 13. 7. br. na Ob.
Stopela Franciszka cofam. Z. Chyliński (15S

KUPUJĘ stale  cukier. W ytw órnia pierników
1 cukierków  Paw eł Borkowski, G rudziądz
Św. W ojciecha 24. (324

PRASĘ m echaniczną do siana — 6łomy, kupi 
Spółdzielnia „Nasze Zioła" w Grudziądzu 
ul. W ybickiego 31 — telefon 1378. (154

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód osobisty 
(kennkąrtę), m etrykę śmierci męża, zaśw iad­
czenie Urzędu Skarbow ego o opłacie posto ­
jowego na nazw isko K rajew ska B ronisław a, 
ulica N arutow icza 21. (161

SAMOCHODY ciężarowe do transportów  m ię­
dzym iastowych, zwózki wszelkiego rodzaju w 
miejscu, . powózki do. ślubu, chrztu litp. — 
Pow. Spółdz. RH „Samopomoc Chłopska", 
dział transDorlowy, Grudziądz, P lac 23 Stycz­
nia 8-10, te ł. 1248. f  (2076

SPRZEDAM cielaka jałów kę, dwutygodniow ą 
do chowu. Budkiewicza 25. (159

DNIA 14." 7. br. nu wycieczce w R yjew ie koło 
Kwidzynia,- zgubiono portfel z gotówką 
200— zl,t oraz zaśw iadczenie sta łe , legity­
m acje PZZ, ZWiązku Zawód, i k artę  rowero- 
wą. U prasza się o zwrot dokumentów* go­
tówkę proszę zatrzym ać jako wynagrodzenie, 
W ysocki W ładysław , ul. Chelm ińka 87. (157

KAŻDY DOBRZE ZAROBI sprzedażą p rak tte z  
mego, m etalowego, składanego, kieszonkow e­
go sto łeczka,! którego wzory (dwie szluki) - 
za zaliczeniem 700 zł w ysyła Skład G ospo­
darczy, K raków, Sw. Agnieszki 1. Poszukii;ę 
sprzedaw ców  (przedstawicieli). (2074

AKTORÓW I MUZYKÓW zaangażuje T eatr 
M iejski w . Kwidzyn-iu. W arunki -do omówie­
nia w Teatrze Miejskim od 11— 13. (2072

_ .Wydawcat Komitet P. P. S. Grudziądz. 
Adres Redakcji: Grudziądz. Małogro.b&WA 2. 
T elefony Administracja 1215*

. . .J T - iJ a  1319, " -
D y rek to r d rukarni 1310.

CENY OGŁOSZEŃ: Drobne za wyraz 8 zł., dla poszukujących pracy i rodzin. 3 zł. Tłusty druk 
100?2 drożej. Zwykłe za tekstem 12 zł. za 1 mm jedno lam owy, w tekście 20 zł. za 1 mm 
jednołamowy. Nekrologi 8 zł. za 1 mm jednoł. Komunikaty organizacyj zawodowych i spoŁ 
(w. tekście). 2 zł, za wyraz. -Za terminowa ogłoszenie nie przyjmuje się odpowiedzialności.

Abonament m iesięczny 50 zł.

Redaguje Kolegium. — Sekretariat czynny 
od godz. 8— 16-tej. — Redaktor nacz. przyj­
muje od godz. 11—IZ »— Nadesłanych ręko­
pisów Redakcja tóe zvrraca. — Artykuły na­
desłane, a nie zamów, nię będą honorowane.

Piijfcia aa .Pamwiska. ul. 2, - Teletoa 1215,4
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KOBIETY
dodatek „Głosu Pomorza" dla kobiet

Rok i Grudziądz, środa, 17 lipca 1946 Nr. 11

\ o  r i a s ^ e
W artykule moim chciał abym po- 

więcić stów kilka dzieciom j edynakom.
Znamy wszyscy takie dzieci z włas­

nych obserwacji, czynionych w naj­
bliższym otoczeniu, w znajomych ro­
dzinach.. Pozycja jedynego dziecka 
■w rodzinie jest wyjątkowa. Miłość 
rodzicielska, która w rodzinach więk­
szych z natury rzeczy rozprasza się 

, na większą ilość dzieci, tu skupia się 
na jednym obiekcie, ociąga duże nasi­
lenie i bardzo często, a nawet prze­
ważnie przybiera przesadne formy, 
zwłaszcza przy .mniej więcej dobrych 
warunkach ' materialnych. Rodzice 
dbają pilnie o zdrowie swej ,(pocie­
chy"; karmią bardzo pieczołowicie, 
częstokroć w niezdrowy aposób ,,opy­
chają" słodyczami, asystują dziecku 
■przy myciu się, ubieraniu, w przesad­
ny sposób dbają o ciepły ubiór.

Któż nie widział takiej «ceny, jak 
troskliwa matka wybiega jeszcze na 
~ body za swoim Jasiem czy Wan- 
w.eczką i sprawdza czy szalik dobrze 
owinięty, czy guziki zapięte itp. Lek- 
:ie przeziębienie się dziecka bywa 
i.iż przedmiotem wielkiej trocki ro- 
ziców, zmusza się ,.chorego" do ipo- 

enia się do łóżka, wzywa się leka- 
: a, stonuje dietę. Kontrola rodziców 
nic ogranicza się do domu, roztaczają 
też chętnie pieczę nad dzieckiem przy 
zabawie, dbają by nie biegało za 
szybko, nie zagrzało-się, nie skaleczy­
ło. Z reguły takie dziecko jedyne nie 
chodzi samo po mieście: do szkoły 
czty na spacer towarzyszy mu matka, 
ojciec albo służąca.

Wszystko to są zwykłe zjawiska 
życia rodzinnego, występujące w 
mniejszym lub większym nasileniu.
■ i?ną jest rzeczą, że uczucie rodzi- 
• jw, leżące u podstawy ich postępo- 
' nia, zasługuje na szacunek i uzna- 
e, lecz mimo to należy zwrócić uwa- 

o na-pewne ujemne strony. Czyż bo- 
em tego rodzaju wychowanie mo- 

o nie odbić «ię w specyficzny spo- 
h na psychice dziecka? Wcpólczes- 

a psychologia zajęła się starannie 
•'.daniem sytuacji jedynaków w ro- 
-'~ńrLwie i stwierdziła ponad wątoli- 
~ ć. wiele cech ujemnych, nieko- 
ŷ tnyph dla rozwoju iclvcharakteru, 
Niektóre cechy wynikają już z sa­

mego położenia /tego rodząiu dziec- 
Jwa. Czując swą pewną pozycję w ro­

dzinie, nie obawiając się niczyjej 
,.konkurencji" odnośnie do uczuć ro-' 
dziców: przyzwyczaja się do pozycji 
władczej. Stan taki wpływa nieko­
rzystnie na wykształcenie się uczuć 
społecznych dziecka: zdolności do li­
czenia się z innymi ludźmi (z rodzeń­
stwem) i przystosowania się do nich, 
w umiejętności oceniania cudzych 
wartości, ustępliwości i delikatności 
w zachowaniu się.

Nadmierna opieka rodziców wpły­
wa hamująco na rozwój samodzielno­
ści i przedsiębiorczości młodocianego, 
w rezultacie wypacza jego zdrowe, 
normalne dążenie do znaczenia. Nad 
tą ostatnią kwestią zatrzymamy ®ię 
trochę dłużej, gra ona w niektórych 
badaniach, psychologicznych bardzo 
ważną rolę.

Jeden ze współczesnych kierun­
ków psychologicznych t. zw. psycho­
logia indywidualna, zwraca uwagę, żc 
dążenie do mocy,' znaczenia, jest za­
sadniczym motorem psychyki ludz­
kiej. Uważają oni jednak, że dążenie 
to nie jest wrodzone u człowieka, lecz 
powstaje wtedy, gdy człowiek dozna­
je poniżenia (w szerszym tego słowa 
znaczeniu), gdy znajduje się w nieko­
rzystnej sytuacji od urodzenia (np. 
ułomność fizyczna). A ponieważ nie 
ma człowieka, któryby nie miał po­
dobnych niekorzystnych momentów, u 
każdego człowieka istnieje dążenie do 
znaczenia, jako chęć powetowania so­
bie za poprzednio doznane niepowo­
dzenia. U dziecka zjawisko to zwią­
zane jest z jego rozwojem; przycho­
dząc na świat jest ono skrajnie nie­
dołężne i potrzebuje opieki otoczenia 
i stale uczuwa swą niższość. Rozwój 
jego osobowości polega właśnie na 
o*wabadzaniu się z tego poczucia niż­
szości, ną zdobywaniu znaczenia mo­
cy. I tw pow«taie najistotniejsze za­
gadnienie wychowawcze: pęd do mo­
cy, który hioże być zjawiskiem bar­
dzo niebezpiecznym, bo powstaje jako 
dążność -powetowania niepowodzeń, 
skierować - na drogę właściwą, ko­
rzystną dla rozwoju dziecka. -Droga 
ta polega na uspołecznieniu go, skie­
rowaniu jego zdrowych i normalnych 
w gruncie rzeczy ambicji do pracy 
dla innych ludzi, do działalności w 
zbiorowości. Dążność do władnego 
znaczenia, jeśli fest połączona z  po­

szanowanie innych ludzi, jest zjawis­
kiem najnaturalniejszym w świecie i 
pożytecznym społecznie, bo może stać 
się impulsem do wytwarzania warto­
ściowych dzieł. Ale tu wybiegamy 
już nieco poza sferę̂  dzieciństwa.

Psychologowie wyżej wzmiankować 
nego kierunku bardzo sumiennie zaj­
mują się badaniem charakteru jedy- 
naków i subtelnie wykazują występu­
jące u nicli niewłaściwe formy dąże­
nia do znac*»nia. Dziecko, nad któ­
rego każdym krokiem czuwają doro­
śli, wyręceane przez nich w najpospo­
litszych czynnościach, musi odczuwać 
tę opiekę otoczenia jako ucisk krępu­
jący jago samodzielność, przedsię­
biorczość, chęć znaczenia. Straty te .po­
wetuje śohie aa innej drodze: celowo 
i systematycznie podkreśla swoją sła­
bość, by zmuszać rodziców do wyrę­
czenia go, opiekowania się, by ciągle 
być ,.ważnym 'Zależnie od charak­
teru i- temperamentu dziecka środki 
mogą być różne. Jedne dzieci będą 
usiłowały uzależniać od siebie otocze­
nie przez • nieśmiałość, uprzejmość, 
uciekanie się do choroby, przez bez­
ustanne prośby o opiekę — są to dzie­
ci typu biernego, Dzieci typu czyn­
nego użyją danych środków: natręc­
twa, . gadulstwa, naprzykrzania się, 
bezczelności w wymaganiu dla siebie.

Jâ ne jest, że są to wszystko ob­
jawy niekorzystne, prowadzą bowiem 
do wytworzenia się postawy aspołecz­
nej.
- W razie śmierci rodziców, gdy 
dziecko musi zdać się na własne siły, 
nierzadko zdarzają się wypadki, że 
dzieci tego typu nie potrafią dostoso­
wać się do otoczenia i załamują się.

Obraz powyżej nakreślony, przed­
stawia nam typowe cechy sytuacji je­
dynek* i wynikające z ńiej skutki. W 
rzeczywistości bardzo, często zdarza 
się, że skutki ujemne nie rzucają się 
w oczy, nię występują w dużym natę­
żeniu. Niemniej- niebezpieczeństwo' 
spaczenia charakteru dziecka zawsze 
istnieje i na to bezwzględnie należy 
zwrócić, uwagę. Wychowawcze wska­
zanie jest zupełnie proste: należy 
urpołecznić dziecko przez swobodne 
kontakty z rówieśnikami, dać piu po­
le do ujawnienia własnej siły, zarad­
ności i samodzielności.
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NAJNOWSZEJ MODY

T" TaJt feig zabawni® i wygodnie stklw la, 
i s  ostatnio kobieta, która obce by ć mo l 
ni© ubraną, sta je  przad tym, <o Franeu- 
u  m.azywają: „atnbairtras. do irich2®S6‘‘
— kłopot z  powodu nadmiernego bogaci- 

- wa form do wyboru.
O d bardzo już dawna moda nie by­

ła tak liberailnb jak dziś. Odnosi tiQ 
wrażenie, że M u za *Tno:ly po kobiece­
mu knpryej, sama.,nie bardzo wiedząc, 
czego chce
; R zućm y choćby okiem  na zaczaro­
waną kra i tu.* w yjątkow o fan U zyjnych  
w tym sezon i o kapeluszy. N ajbardziej 
Jaskrawe krańcowośei sąsiadują i bra-
(tają sb} z sobą*.
; Modne są wigc olbrzynnio plask i * ka- 
|>klusze słomkowe, o naturalnej bindo- 
yilotej barwie dojrzałego zboża, wid kio 
BiiJamal jak parasol, miękko rozebwia- 
jno wokół jakże drobnej w i cli kręgu 
•twarzyczki, z wielkiiini kokardami z ty­
lu,. Alo równoc.ześniio Olbo.k nich ,.krzy­
kiem in-o ly‘‘ jest mali etyki®, słomkowe 
cacuszko, cale pokryte kwiatami i owo- 
jOiiimb otąjone zwiewną mgiełką woal ki, 
dodają,cej ©ozóni ty le marzyc i fel«k,i-3®o. . 
cienia... A obok nich — miniaturowa 
czapeczka nawadzona nonszalancko na 
•e-ulbek głowy, z zawadiacko sterczą­
cym liumoii y s t y c.z n y m p ió i • k i cm...

1 bądź tu mądra, piękna pani! Wy­
godna to św ob od a, ale i niebezpieczna. 
Śkorj ni-o ma wyraźnych kanonów, mu­
śliny mocmi uważać, by, pozowtawrione 
eturnyni sobie, wybrać nieomylnym m- 
©tyktem to, co harmonizuje u. naszym 
typom fizycznym i- 'psychicznym

Pamiętajmy ńp. żo ów ulubiony tziś 
kapelusz ziomkowy o ezerokieb sikrzyp- 
łach wymaga, wysokiego wzrostu i dłu­
giej „łabędziej*1 nzy i. .pand o okuąglej 
twarzy, o intereoującyeh sz j roki cli li­
stach a la JoUiU (ńa w ford, nie powinna 
firOsić m a łeg o  to^zikaMlomiczki, a  tyan 
jbaidiziej rożika.
j Skoro już zaczęliśmy o kapelusza cli, 
povvi>dzmy <xl razu coś niecoś o fryzu­
rach. Znów nieznan.y dotąd powiew do­
wolności i swobo Iy!

Uczesanie z włosami upiętymi wyso­
ko nad czołom, na czubku czy z tylu g lo  
iwy, ma podobieństwo „kbków* naszych 
Bbabeik, jest jednako nudna. Widzi e;ę 
też od cąaeu do czasu włosy liiżuo^pusz- 
c zon o do tylu i przewiązali? po dziiecię- 
'cómai wstążką, al-e. w tym wypu Iku są 
leśno zebrane z lylu w luźnuą ©inikę* 
W każdym ua-zio panuje raczej tendencja 
*do •odRlaiitariia karku, co z? względu na 
letnio upały j isf. i higieniczne i wygo­
dne. Bardzo się ten mą liry pomysł Pani 
Mpdzio chwali! •

A jakie jaszcze nowości niesie moda 
paryska?

Na przedpołudnie — zalotny ekrom- 
mo sukien ęzki, ezęisło bialo-szafirowO. 
iA'le nawe.t n’a tę wczesną porę dnia. nie 
8'OZygnujo moda z wdzięcznych fullia- 
fick i marszcz?ń.

Ulubionym nip. m iły woni jesd nbszy- 
'ś ie  cl.'kot-lii i krótkich rękawów leciut­
ką organ linową lub koronkową fnlbo- 
neOzką. s.'zęv-i) laka falbanka, zbiega 
od rąmion po Inkach sukienki, koń­
cząc się o .jakieś 15 cm poniżej talii,

czasem okręcając się w dwie efektowna 
kieszonki w kształcie kokardek lub za ­
lotnego esrduriżtka. Często też taka fal­
banka zcltobi główkę małego kapelusika 
zamiast wstążki.

7. materiałów k wilec is tych ulubione 
są na dzień drobne (losemie w groszki 
lub kwiatuszki, na  wieczór — w duże 
fantazyjne wzory. -Pamiętajmy tylko*że 
duży deseń zdradza bjzil.itośnie lichy ga­
tunek tkaniny, podczas, gdy pozy dese­
niu, który „nie .daje na siebie patrzeć’1, 
nawet gustowny kr .‘tomik uchodzić rno- 
żo za jedwab.

Szereg ipary.stkieh domów mody wy­
stąpiło ostatnio z modelarni krańcowo 
różnymi i... nadającymi się, mimo nieza­
przeczonej elegancji, do tanich kombii- 
n a ej i przerób kaw ych.

Tak więc nip, model CaTvon,- to cał­
kiem prosta w rysunku sukienka, ż dłu­
gim wąskim dekoltom, Aportowym koł­
nierzykiem i rożki osiowaną spódniczką, 
całą szytą z  poprzecznych pasów (mniej 
więcej 15 cm szerokości) materiału n'a 
pi'/.?niiMn gładkiego i w poprzeczne dro­
bniutkie ipaseczk i.

G erm aine Lecom te również pokazała 
twoulgl z .dwóch materiałów. Góra su­
kienki jasna, gładka; poniżej biustu po­
przez talię —> weta wdamy pa-s materiału 
ciemniejszego w podłużne paski, sięgają­
cy mniej więcej 12 cm  poniżej bind u*. 
Spódniczka znów jasna, gładka, ukła­
dana.

Podobnie Jacąues Iloim pokazał mo- 
:del ciemnej sukienki z białą pikową ka­
mizelką w kształcie modnie odwrócone­
go trójkąta i lakimiż białymi- kieszonka­
mi, wszytymi już w talii i swobodnie 
wiszącymi w kształcie torebek.

Sk-oro moda twierdzi żo jest, coś ele­
ganckie —■ świetni?! Ala powiedzmy so­
bie po cichutku, że U? znnakomita oka­
zja, by odświeżyć pod niszo*) e przody su­
kienki lub z dwóch sikIclić jedną, łącząc 
ją pomysłowo kombinacjami z pasów.

Ni e — moda tegoroczna pod Ewyky- 
mi pozorami lokkbm yślności kry jo prak- 
tycżność życiową!

A moda na wieś, na pilażę? Ta. 1 i i  
j'Młt wygodna i pozostawia nam  dużo 
swoliorly.

Więc — bluzeczki do układanej lub 
rozllowzowunej spódniczki na szelkach, 
ł.aiwine „chłopki** z bufiastymi rękaw­
kami, spadnie — dila wygody i/sż częeio 
Da szeilkaeh, gładkie suki-onki całkiem 
b z ręikawńw’, tylko z gładkimi plisami 
lub falbankami, poszerzającymi raimio- 
iia, najczęściej ssapimane do samego dołu 
rua guziki, by swobodnie jednym ruchem 
zrzucać jo na pjaży.

Krótko i węzlowato — mnżeiny w tym 
roku używać rozkoszy lata w pełni swo­
body, bo Moda zaprzestała przemawiać 
arbitralnym językiem imperatywów 
3 nakazów  — stała  się w yrozum iałym
przewnodniikLem i  inteil-igentnie miękką 
sugestią.

Czy zmarszczki są oznaką starości?
Pierw szą i najbardziej rozpow szechnio­

ną przyczyną zmanszczek jest suchość skó ­
ry. V /ad iw e działanie gruczołów łojowych, 
brak tluzczu na pow ierzchni 6ikóry, spo- 
wodawiiny różnym; przyczynam i: (słońce, 
w atr, wpływ chemiczny) pow oduje zmarsz­
czki na skórze. W iek w tym w ypadku ma 
drugorzędne znaczenie. Zmarszczki na wy- 
©uszonej skórze pow stać mogą w każdym 
wieku. Mimika jest drogą przyczyną pow ­
staw ania zmarszczek.

Dużo osób ma przyzw yczajenie podno ­
szenia skóry na czóle, ściągania brwi lub 
m rużenia oczu. W szystkie te często pow, 
tarzane ruchy skóry n:ie pozostają bez śladu 
i często tworzą nie ty lko, zmarszczki, le-z

i fałdy, k tó re  różnią się otl zm arszczek tym, 
że są o wiele głębsze i trudniejsze do zwal­
czania.

B rak elastyczności skóry sprzyja pow ­
staw aniu zm arszczek.. Skóra, k tóra po za­
łamaniu nie m a zdolności wyprostowywa* 
się bardzo łatw o się  marszczy. W szelkie 
ruchy skóry  tWorzą pewne rysy; pow stają 
one przy  jedzeniu, rozmowie, śmiechu i tp. 
Jeżeli skóra nie posiada dostatecznej e la ­
styczności, w ;szelk:e te ruchy pozostaw iają 
po sobi* ślady w postaci zakątków na fałdę, 
zm arszczki i rysy; często pow tarzane te 
sam e ruchy, na przykład inarezczenie oczu 
przy  słabym  wzroku lub m arszczenie czoła 
z przyzw yczajenia, pozostaw iają  zmarszczki 
na elale.

Jak zw a lcza ć  p o cen ie  s ie
N adm ierne pocenie, k tó re  jest bardzo 

przykre, objaw ia się  w specjalnych miej- 
t scach (nogi, ręce, paesy) z przyczyn, k tóre 

tkwią wewnątrz Organizmy.

Zazwyczaj nadm ierne pocenie całego 
ciała przejaw ia się podczas innych chorób, 
po gorączce, gruźlicy lub toż z przyczyn 
nerwowych.

Brak spraw ności działania dróg moczo­
wych i chorobliwy stan  kiszek najczęściej 
powodują nadm ierne ^ r a z  cuchnące poty. 
Przy silnym poceniu się należy udać się do 
ka.rza j po ustaleniu przyczyny zwalczać je 
stosownym  leczeniem.

Zewnętrzne objaw y potu należy usuwać 
za pomocą jak najskrupulatniejszej higieny. 
Mycie nóg oraz pach winno odbywać się 
dw a razy dziennie: rano i w ieczorem. Te 
zabiegi higieniczne mają wybawić nas od 
przykrego zapachu, k tóry  następuje na sku ­
tek rozkładu potu. Po myciu należy zasto­
sować pudrow anie części, skłonnych do

pocenia się, proszkiem  o nasię pojącym 
składzie:

Cinc- ox*yd.
Ceeucsae’ alb. a 8.00 
T ..lci vcnet. ster.il. 40.00'
Gdy p o ty ,p o d  pacham i szczególnie dw a 

się 'we znaki, można zastosow ać maść o na ­
stępującym  składzie:

Sól formalini 2.0 — 5.00 '
Lanalini anhydr. 5.00 
Vazelin alb. 10.00,
W ycieranie octem,, wódką salicylową, 

m entolow ą d a je  również dobre wyniki przy. 
nadm iernym  poceniu się.

Nie należy zapom inać również o sp ace ­
rach, Przebyw an;e -na świeżym pow ietrzu 
przez 2—3 godziny dziennie sprzyja zw al­
czaniu przykrego pocenia się. Pot jest w iel­
ką wadą, którą każda kobieta powinna 
starannie  usuwać dbając o higienę ■ o raz-za- 
stosow u:ąc wszystkie środki nie w yłą­
czając y/C-Ą l.olo^rk ch i perfum.



O  e s t e t y c e
Było to kilka 

miesięcy temu, mój 
pierwszy bal po 
uzyskaniu niepo­
dległości, pierwsza 
moja w ten sposób 

okazana radość życia,-zdrowia, humo­
ru. Zrazu tańczyłam w małej salce, 1 
ale potem zapragnęłam —- mimo Spo­
dziewanego „tłoku" — zejść do niżej 
położonej ogromnej sali, zalanej 
światłem i jak się oc] progu okazało 
wypełnionej ,,zalanym" tłumem gości, 
wtedy nie chciałam tańczyć, tylko 
stanęłam pod ścianą i obserwowałam. 
A było co obserwować! Oto dopływa 
do mnie od strony estrady z orkiestrą 
para wykonująca słabą namiastkę 
tańca św. Wita. Dama obfitymi bio­
drami potrząsa ruchem murzyńskiej 
tancerki, w takt tańca egzotycznego; 
gdy przez chwilę odwraca się odemnie 
udeptując uparcie 50 cm2 podłogi, wi­
dzę jej „niewypowiedzianą" część cia­
ła w rytmicznym balansie... Robi mi 
s‘ę nieco «łabo ale „trzymam" się, 
boć przecież trzeba wiedzieć, jak się 
teraz tańczy! Partner damy wykonu­
je podobne ruchy, z tą różnicą, że pod 
obfitą, o workowatej linii marynarką, 
brzydota ruchów lepiej *>ię chowa, \ 
iZato nonszlancki wyrzut nóg wytrze- 
pującydh *ielankę stępa, pionowo 
''puszczona lewa ręka bez żenady cią­
gnąca ramię partnerki ruchem „chcesz 
to pójdę do innej", mętny wzrok alko- 
holicmego samobójcy — to atrybuty 
męskiego „wdzięku"! Uodparmam się. 
Już słabość mija. Otwieram ze zdu­
mienia szerzej oczy i wyławiam co 
„lepsze kwiatki". A kwiatków je*t 
dużo, bardzo dużo. Prawie dziko wy­
gląda wśród nich normalnie, po euro­
pejsku tańcząca para. Przypływ mego 
współczucia w ich stronę (jakże mogą 
się czuć!] przerywa wybuch głośnego 
śmiechu innego „obserwatora", stoją­
cego tuż za mną, Idę za jego przykła­
dem, bo para, którą w tej chwili fpo-' 
strzegam, uparcie i bardzo symetrycz­
nie... przepraszam, ale... wypina na 
resztę świata. „Swingują" ' często 
uśmiechają się, świadomi zapewne 
niebyłejakiego „kunisztu". Rzeczywi­
ście — kunszt co się zowie: w jaknaj- 

* dokładniejszy sposób wykazać ra­
mach rytmiki brzydotę ruchów i de­
fekty, (któż ich niema!) fizyczne.

Właściwie bawię się moją obserwa­
cją z.nakomicie, tylko szkoda, że mózg 
mój każe mi (ku mojej największej 
przykrości) przypomnieć jak wygląda 
tańczący satyr grecki (słynna rzeźba 
z willi Borghese), jak wyraża radosny 
taniec grupa bachantek z pięknym 
młodzieńcem pośrodku w rzeźbie 
J. B. Carpeaux (franc. rzeźbiarz ży­
jący w drugiej połowie XIX w.), jak 
tańczą biedne niedożywione, niezró­
wnane jednak-w umyśle tańca w'**-"-

tkie „danseuses'' Degas’a... Po co 
zresztą myśleć o tańcu zaklętym w 
szrerca malarskiej lub rzeźbiarskiej. 
Ileż żywych przykładów radosnych, 
wytwornych buńczucznych, nieskoń­
czenie harmonijnych tańców mogła­
bym wywoływać w pamięci...

Taniec je«t życiem. Tak mówiła 
słynna Izadora Duncan. Nie jest więc 
tylko erotyką, jak nie jest tylko wy­
życiem duchowych uniesień, nie jest 
tylko gimnastyką i nie jest tylko har­
monią ruchów.

Taniec w zaraniu jego dziejów wy­
rażał uczucia religijne. Tańczyli zwy­
cięzcy bitew radosny, tryumfalny ta­
niec, Tańczyły od bardzo dawna, 
szczęśliwe, zdrowe, bardzo czymś 
ucieszone dzieci i dziewczęta. W prze­
ciwieństwie do Opracowanego i prze­
myślanego tańca religijnego — taniec

A
'zwycięzców i dzieci radosnych by# 

n pląsem mniejszych lub większych 
s* grup, gdzie spontanicznie wyrażana 

uciecha była wyżyciem energii natur
m- t i .1 . __ralnych.

Taniec nie może być niepiękny.  
.Wszystko jedno co wyraża (jest prze­
cież „życiem") musi być zawsze sztuką 
ładnego poruszania się w takt dźwię­
ków muzycznych. Mówi «ię przecież 
wśród ludzi lubiących myśleć, że trzy 
elementy życia: religia, poczucie hu­
moru i sztuką różnią nas od zwierząt. 
Taniec należy do sztuki. Jest więc 
czymś, co nie może stać w poprzek 
estetyce i pięknu. Chyba, że przyzna­
my rację starczemu panu, którego po­
znałam nh owym pamiętnym i pierw­
szym powojennym balu, usiłującego 
nie bez dozy goryczy pocieszyć mnie 
słowami: „cóż, proszę pani, ludziska 
jak wypuszczone z klatki zwierzęta 
cieczą się, eję wymknęli spod ło­
paty". Chyba że tak...

Janina Hubicka,

Gdy jarzyny i owoce dojrzewają
Ni-3 wszystkie wiemy, że z rabarbaru 

motżina przyrządzić*bai .itzo smaczną i ni '- . 
drogą lęgu minę. łJnlygi irabarbaru p>> 
obraniu trzeba, rozgotować z odrobiną 
wody. Następnie dodajemy cukru i simi- 
żyiny tak, jak m*trino!a:.lę. l'o ostu i że­
ni u iuui*eszamy z ubitą ipianą k białka, 
po czym Wkładamy do wysmarowanej 
formy i wstawiamy do piecyka na 1<> - 15 
minut.. Podaje się na gorąco. (Na jedną 
czwartą kg rabarbaru birrzemy 7 dkg 
etikiru i 1 białko).

W dni upaln?, na wycieczkach uży­
wamy doskonal?go napoju z rabarba­
ru. Otrzymujemy go, zalewając świeży 
pokrajany raban bar przegotowaną wo­
dą Po 2 - ,‘l godzinach mależy przece­
dzić i eofle ostudzić d<> smaku. Na poi— 
kg mbarbaru biereenny 1 litr wody i cu­
kru - do sm aku.'

Bardzo dobry j»y»t krem ze świ-żymi 
owocami. Na kr?m z- prawdziwej śmie- 
la>nk,i mówimy jeszcze t.iochę poczek rć. 
Ty iirw-z as (.mu zrobimy go z... mleka. W 
tym celu 1 sv.klan!kę zsiadłego mleka 
r<wbija my /, 5 dkg śmi. tany, 1 łyżką cu- 
(kim i zapachem, lub skórką. Dodajemy 
U liski żtdanlyny, mzjiukzcżonej w odro­
binie bardzo gorącej wody, po czym wy­
lewamy <io sala terk i., a gdy zastygnie, 
iprzyibiera.my owocami.

Surówki mają lużą wtu-lość odżywczą 
to też w okr sia l?mibi należy podawać 
je jak najczęściej. Świeże jarzyny już nió 
ftą drogie, to leż rzodkiewka, sałata ra­
barbar powinny być częścią.. składową 
każdego naszego' p osi lik-u.

Jfcml-zo w n aczn a  je s t su ró w k a  m ie rz a ­
lna: z 'rzodk iew k i u ta r te j  n a  ta rce , d rob ­
n o  p o k ra ja n e g o  szczy p io rk u , z ie lonej sa ­
lu ty  o raz  tw aro g u  z m lek iem . D o d ajem y  
do mmi k u  so li, cu k ru , i k w a su . -

Zieloną sałatę możemy podawać jako 
dodatek do każdej prawie potrawy. Zale­
wamy ją soaem, który można doskona­
le przyrządzić z niedawno otrzymanych 

fn\zyd/.jałowych jajek. Jajko w proszku 
(1 lyżeó9,ka na jedną czwartą szklanki 
wody) rozbijamy z cukrem, solą i kwa- 
s ni doemakn. Można d dać łyżkę rnłe- 
ka '

S a ła ta  i ,  ow oce dobre są  ze śm ie ta n ą . 
N ieste ty , ś m ie ta n a  je s t b a rd z o  d ro g a . 
Od czego jee*t jd n .ik .  p rzy s taw io n a’ Po­
m ysłow ość  kobieca. D obrą, św ieżą  śm,i w 
ta n ę  m ożem y o rz y m a ć  cod z ien n ie  z  m le ­
k a . W  ty m  cdiii <io s z k la n k i przego­
tow anego , je«zc,zc ciepl g iMrib k a  d o d a ­
jem y  łyżkę śimi d a n y  i po s t a r a n n y m  
wiymiosmainiiu u s ta w ia m y  w  c iep ły m  
m ie jscu  (id y  zgęstnieje., w y n o sim y  n i 
ch łód . O trz y m a n a  w  ten  sposób  śm ie ­
ta n a  zn ak o m ic ie  n a d a je  s ię  do  s a lu t ,  
ow oców , p lack ó w  i z im n y ch  sosów .

R a d y  p r a k t y c z n e  ,

Jak nadać meblom palysk
Ja k  wiadomo najpiękniejsze naw et me­

ble, nie robią dobrego wrażenia, kiedy p o ­
rozum iano  tą  niewłaściw ie 1 źle utrzym ano 
Ja k  meble rozbawiać — to Tzecz zmysłu 
praktycznego i poczucia piękna gospodyni. 
A oto recepta na sporządzenie politury na 
m eble:

ISO g żółtego wosku stopić i dodać,
180 g terpentyny.
M ieszaninę 1ę przefiltrow ać i użyć d o ­

p iero  po wystygnięciu.
Do czyszczeara polerowanych mebli

używa 6.ę zwilżonej w wodzie skórki ircho- * 
wej, k tó rą  tlę  meble zmywa. N astępnie na ­
leży mocno trzeć kaw ałkiem  tkórk i, lub 
flaneli nasyconym  mieszaniną oliwy oliw ­
kow ej i terpentyny (w równych częściach).

Nadawanie połysku. Kiedy meble są  już 
dobrze oczyszczone, sporządzić trzeba n a ­
stępu :ący firnis; '

1£Q g wody, t
70 g potażu

razem  zagotować, « następnie dodać 5 g 
białego wosku. •

firn isem  tym przy pomocy pędzla lub 
p ła tka  meble cienko posm arow ać i zacze­
kać aż w arstw a wyschnie, po czym szm atką 
jedw abną mocno trzeć, aż do połysku.

Do polerow ania mebli użyć też można 
następującej m ieszanin?:

50 g białego wojsku,
50 g oleju terpentynow ego,
60 g oleju lnianego,
15 g alkoholu 45 procentow ego.
Tę m ieszankę podobnie, jak pojwcednią, 

♦ le n k ą  w arstw ą rozprowadzić, % »w tępn i«  
mocno trzeć.

Ramy pozłacane zmyć można mydl nam i.



^^Hrrpotra\jay.
z p u s z e k  UNRRA

Suszone mięso
(arn- urn dried inutbon. Industrie 

argentina)
Suazioma mió-so jest to Uusla baranina. 

Waga .puszk i ó 2,72 kg. Prz?d su­
szeniem mięso a siało ugotowane i roz- 
dnjlbiilo.no. Zawartość tłuszczu dekla­
rowana ja s t  i0% w suchym produkcie. 
Mięso suszone posiada wszystkie cccliy 
mięsa , go to w u n  ago.

S p o s ó b  u ż y c i a :  N a 1 część
w ag o w ą  su sz o m g o  m ię sa  d o d a ć  1,5 czę+ 
óci woły. Np. do W g .su sz o n e g o  m ię sa  
należy dodać 60 gramów wody. Porcja ta 
dd p o w ia d a  100 g św ież ego m ię sa  bez  
kości.

Po zalaniu wędą mięso należy zaraz 
użyć, ponieważ duszone mięso z wodą 
jmt równie trudna do przochowywania 
j.ik  m ię so  św ieża.

Z m ięsa  su szo n eg o  m o żn a  p rz y rz g -  
(Jzió rO żna p ó im w y : zupę, k o tle ty , k la p s , 
fanst Jo p ie ro g ó w 'lu b  s-pożye jo ja k o  m ię ­
so go to w an e .

1, Zupa, p o rc ja  pil U trą.

llo 0,75 l i t r a  w ody do d ać  w łoszczyzny, 
o so lić , zago tow ać, pa  czym  go tow ać 
prze* 10 lbu. 15 minut (zależnie od ilości

p o rc ji zupy), w łożyć su sz o n e  m ięso  i ew. 
d o d a tk i, go to w ać  ł/- g o d z in y  lu b  n ieco  
d łu ż e j, aż d o d a tk i b ę d ą  m ię k k ie . M ożna 
p rz y rz ą d z ić  zu p ę  z ie m n ia c z a n ą , d o d a ją c  
o d p o w ie d n ią  ilo ść  z iem n iak ó w , k ru p n ik , 
d o d a jąc  jeszcze kaszę . Z a m ia s t  k aszy , 
d o d a ją c  o g ó rek  k is z o n y  lu b  • k a p u s tę , 
otrzym am y zupę ogórkow ą i kapuśniak.

2. Mięso gotowane.
- • Z 40 g su sz o n eg o  m ię sa  d o d ać  100 g 
g o rą c e j w ody, oso iić , p rz y p ra w ić  k o rze ­
n ia m i, c zo sn k iem  i go tow ać ^  -  1 godz. 
P o d ać  z z ie m n ia k a m i lu b  ja rz y n ą .

3. Kotlety, klops 1 farsz do pierogów.
Do p o rc ji su sz o n eg o  m ię s a - d odać  

z im n e j w ody, licząc  n a  1 część w a g i m ię ­
s a  1,5 część w ody, p o zo staw ić  w  ch ło d ­
n y m  m ie jscu  n a  1 , 5 - 2  godz. aż  su sz o n o  
m ięso  zaczn ie  w c h ła n ia ć  w odę, p o ty ra  
zondeć, o so iić , p rz y p ra w ić  i  u ż y ć .d o  od ­
p o w ied n ie j i» b raw y .

N a jsm a c z n ie jsz ą  p o tra w ą  z  s u sz o n e ­
go m ię sa  je s t zu p a . Ze w zględu  n a  d u że  
o p a k o w a n ia  (0 lbs) a r ty k u ł  ton  n a d a je  
s ię  do zb io row ego  ż y w iśn ia  (s to łów ki), 
a  p miew-aż m ożna  b a r  Izo sz y b k o  p rz y ­
rz ą d z ić  z  n iego  p o traw y , ró w n ież  do 
ży w ien ia  obozow ego. k

1-. _„ Zdyii,e.SC Z
wodą na gestie c-asto, w ałkow ać, k ra jać  na 
m akaron l«b użyć na pierożki.

4. K asze (manna, p ła tk i ow siane, kasza 
jaglana i jęczmienna). Na szklankę m leka 
wziąć 2—3 łyżki sto łow e kaszy 30—“40 g), 
lekko posolić, gotow ać. Dla dzieci, szcze­
gólnie młodszych, padać  2—4 łyżeczki cu­
kru, można' rów nież dodać masła. Kaszę u- 
gotow aną na m leku w proszku można po ­
daw ać. zupełnie m ałym  dzieciom , już po u- 
kończeniiu pierw szego roku życia.

5, C iasta drożdżow e (bułka, placek itp.)« 
Do wypieku ciast na drożdżach można uży­
w ać z doskonałym  wynikiem  m leka w 
proszku w następujących porcjach: na 1 kg 
m ąki wziąć 10 dkg mleka w -proszku. Nre 
po trzeba  już dodaw ać mleka świeżego i 
można użyć znacznie mniej jaj,

SOSY
Przyrządzić aaismażkę z łyżki mąki i 

łyżki tłuszczu, rozprow adzić odpow iednią 
ilością mleka, sporządzonego według p o d a ­
nego przepisu. D odać korzeń utartego 
chrzanu dopraw ić solą, cukrem  i octem do 
sm aku (sos) chrzanowy).^

Jeśli zam iast chrzanu weźmiemy w y­
w ar z grzybków i posiekane grzyby, o trzy ­
mamy 6 0 * grzybowy.

W analogiczny sposób możemy spo rzą ­
dzić sos pomidorowy, koperkow y, beszam e- 
lowy itd.

ZUPY ZABIELANE
Zam iast' śm ietany można użyć zab ie ­

lania zup z pow odzeniem  mleka w proszku. 
Jeśli zupa będzie miała sm ak za mało kw a­
śny, dodać trochę octu, kw asku cytrynow e­
go lub jakiegoś soku naturalnego (kwas bu­
raczany, ogórkow y dtp.).

Sposób użycia i potrawy z mleka w proszku
M-ąmy dw a rodzaje mleka w proszku: 

mleko pełne : mleko chude. Mleko pełne 
sproszkow ane ze, względu na wysoką p ro ­
centow ą zaw artość tłuszczu łatwo ulega 
zepsuciu (tłuszcz jelczeje) i dlalego wymaga 
opakow ań szczelnych, ' n. p. w puszkach 
blaszanych. Mleko w prosizku chude jest 
dużo trwalsze i prżechowywan w w arun­
kach suchych i chłodnych, nadaje ' się do 
spożycia naw et po 12 m iesiącach. Przecho­
wuje cię ;e w opakow aniach luźnych: w tor­
bach papierow ych beczkach drew nianych
i t, p. Jeśli będziemy go trzym ać w po­
m ieszczeniach wilgotnych i wilgoć p rzek ro ­
czy 7óć, w tedy zaczną występow ać proce­
sy psucia się mleka, proszek skleja 6;ę 
w grudki i źle się rozpuszcza.

W ażną spraw ą jest w łaściwy sposób 
przyrządza *ia mleka. Aby otrzym ać z m le­
ka sproszkowanego produkt, odpow iadają ­
cy nc ma'nem u mleku płynnćmu, — trzeba 
na 1 część wagową mleka pełnego w prosz­
ku wziąść 7 części Wagowych wody. Dla 
mleka chudego na jedną część mleka w 
proszku wziąć 9 części wagowych wody." 
Praktycznie na szklankę wody (250) bierze­
my 2 łyżki stołow e z małym czubkiem 
nPekn w proszku chudego, lub 1 łyżkę s to ­
łow ą z dużym czubkiem mleka w proszku 
pełnego.

©o naczynia wsypuje się pew ną ilość 
p ro s łkn  mlecznego, w drugim naczyniu 
przjrfjołow-ire s ę odpow iedsią Ilość zimnej 
woiy,. następu « małymi porcjam i dolewamy 
w odę do proszku, ni eszając łyżką bardzo 
dok»*dnie, aby  nie dopuścić do tworzenia 
się  grudek. Jeśli proszek nie chce się’ ca ł­
k o w ic i  rozpuścić, należy płyn przecedzić,
ii grudki p rze trzeć  przez sitko. P rzyrządza­
jąc wijłcsze ilości mleka wygodniej będzie 
zam iast łyżki do mie-szania użyć- trzepacz- 
ki. Postępując w ten' sposób otrzym am y 
.p yn jzupełn e podobny do m lek a 'n a tu ra ln e ­
go, Mleko to po- ż a g lo w an iu  jest już goto­
we do uźye a. Należy rozpuszczać tylko ta ­
ką dość mleka, która w danym  w ypadku 
potrzebna, gdyż do dłuższego przechow ania 
nie nadaje s-ę. “

Mk?vo tak przyrządzone, ma sm ak *ie-

co odmienny od mleka świeżego, co zresz­
tą jest charakterystyczne dla wszelkich p ro ­
duktów konserwnych, np, konserw a m ięs­
na ma sm ak inny, niż ta sam a potraw a, 
przyrządzona ze świeżego mięsa.

Ze względu na ten charakterystyczny po­
sm ak, mleko w proszku nadaje  się do  spo ­
życia raczej w połączeniu z innymi produk ­
tami. Można go używ ać wszędzie tam, 
gdzie miało zastosow anie mleko świeże, w 
niektórych potraw ach, ze względu na w yso­
ką zaw artość białka, może częściowo- za­
stąpić ja jka  (naleśnik, kluski). • Można też 
użyć go zam iast .śmietany, do zapraw iania 
zup i sosów.

Poniżej podajemy k ilka przepisów  po­
trą,w i napojów z m leka w 'p ro szk u :

NAPOJE
1: '  Mleko rozpuszczone według p rzep i­

su, podanego wyżej, spożyć po uprzednim 
ochłodzeniu go. Mleko zimne ma sm ak 
znacznie lepszy niż gorące, mleko pełne 
ma sm-ik lepszy, niż chude.

2. Kawa «al«czna. Zagotować mocnej 
kawy -zbożowej, biorąc 2 łyżeczki kawy, 
l'< szklanki wody, przecedzić, dodać szk lan ­
kę  mleka i osłodzić do smaku.

3. Kakao. 1 łyżeczkę kakao, 2 łyżeczki
cukru rozmieszać ze szklanką mleka, d o ’e- 
wając. mleko- małymi porcjami, naslępnie 
raz  zagotować. v

POTRĄY/Y MĄCZNE I KASZĘ
1, Naleśniki. Do mleka rozpuszczanego 

jak podano w yżej, dodać tyle mąki, aby 
ciasto .było lejące, oisolić lub pocukrzyć i 
smażyć naleśniki.

2. K lusk i'k ładżione bez jajka. Do mleka 
rozpuszczonego w sposób podany wyżej, 
w sypać tyle mąki, aby otrzymać ciasto 
ciągnące się, jednak dosyć tw arde, dosko­
nale w yrobić aż do odstania od łyżki i 
k łaść  kluski na gotującą się, osoloną wo» 
dę. Można też postąpić inaczej, t. zn, do 
m ąki dosypać proszku mlecznego (10 dkg 
mąki, 1—2 dkg proszku) i zarobić w odą pa' 
ciasto  o pożądanej gęstości.

DESERY
w KISIEL CZEKOLADOWY

Z 1 łyżeczki kakao lub czekolady w 
proszku, 1‘ łyżki cukru, t  łyżki czubatej 
mąki kartoflanej i 1 szklanki m l e k a p r z e ­
gotowanego wg. przepisu podanego^ wyżej 
ugotować kisiel,

KISIEL KARMELOWY
W ziąć karm el upalony z 1 łyżeczki cu­

kru, 1 łyżkę Czubatą mąki kartoflanej, 
szklankę mleka i ugotować kisiel.

LODY
Do sporządzenia lodów śmietankowych, 

kaw owych, czekoladowych, creme brulee 
można używać z powodzeniem zam iast mle­
ka świeżego — mleko w proszku.

CUKIERKI MLECZNE I KAJM AN
Proporcja: na szklankę cukru użyć 

szklankę m leka' sproszkow anego chudego 
i szklankę w ody oraz pół paczki cukru 
i szklankę wody oraz pół paczki cukru w a­
niliowego, Mleko sproszkow ane rozrobić z 
wodą, aby pow stała gęsta papka i. ucierać 
10 m nut. Resztą wodv zwilżyć cukier i ugo­
tow ać tak  gęsty syrop," aby spadająca k ro ­
pla ciągnęła się tia n itkę. W lać syrop do 
papki mlecznej i m ieszając gotować do 
zrum ienienia i odpowiedniej gęstości. (Kro­
pla masy powinna zastygać na spodeczku, 

' n  e rozlew ając się). W sypać cukier w anilio­
wy, wymieszać i wylać masę na stolnicę, 
sproszoną m ąką ziemniaczaną, k f* :ać na 
równe m ałe-prostokąty . • Jeżeli do papki 

. m lecznej dodam y kakao, czekoladę w prosz­
ku lub mocną kaw ę prawdziwą, otrzymamy 
-cukierki o odpowiednich sm akach. M ożna 
też masę użyć jako polewę no placki i m a­
zurki. ■

ZSIADŁE MLĆKO
Można przyrządzić jedynie z pełnego 

mleka sproszkowanego. Mleko rozpuszczone 
wg. przepisu w zimnej, gotowanej 'wodzie, 
zakwasić śmietaną, Na i0,5 litt^  płynnego 
mleka dodać łyżkę stołow ą śmietany, wy­
mieszać,’ nakryć dziurkowana pokryw ką lub 
dziurkowanymi papierem . Zsiadłe mleko 
z pełnego mleka sproszkowanego nie ustę ­
puje w sm aku m lfku  zsiadłem u z dobrego 
pełnego mleka płynnego.


